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Lwów d. 13. sierpnia.
(Podanie się do dymią]i hr. Andrasaego i 

domysł., o przyczynach. — Hrabia Ta&ffe tworzy 
Uow« ministerstwo prsadlitawskie. — Nowy iwrot 
Pmdńtawil.)

Dwie wiadomości przyniósł nam dzisiejszy 
telegram i 'dzienniki. Jedna, o podania się mi
nister: twa przedlitawskiego do dymisji i pole
li enia danem Taaffemu utworzenia nowego, 
chociaż jest nowa, jednak była od dawna prze
widywana. Draga, o podaniu się do dymisji 

hr. Andrassj’ego, jest niespodziaua w obecnej 
chwili. Najpierwszy poda! ją Peater Lloyd w 
następujących słowach

„Ze strony, o której wJ&rogoduorfci wcale y,ąt- 
pld nib modemy, dochodzi n&s ważne doniesienie, 
wobea którego wszelkie inne schodzą na dingi plan. 
Donoszą nam mianowicie, że wycieczki br. Andras* 
■tgo do Terebea ni* można uważać za urlop, leoz 
aa Introdukcję do stanowczego nutę pienia hrabiego 
od kierownictwa spraw zagranicznych. Wszystkim 
lokatorom w domn hr. Andrassego w Badzie wypo- 
wiedzla u Jnż mieszkania i pula, ma być nrządzony 
n» pobyt hrabiego podczas zimy. Powtarzamy, do
niesienie to pochodzi ze źródła bezwzględnie pe
wni go wobec atoli nledąjącycb się okr. 4116, aby 
nie powiedzieć niemiłych widoków, jakie się otwie
raj*, nie możemy pozbyć się nadziei, iż wiadomość 
ta nie sprawdzi się*.

Z iormy, pr jakiej tę wiadomość polał Pe
ater Lloyd w chwili, kiedy hr. Andrassy przez 
Peszt udawał się do Ttrebes, wnosić by można, 
że jest ło tylko alarm, aby obudzić u Węgrów 
obawę, iż z Ustąpieniem hr. Andrassy’ego stra
ciliby i ster państwa austro-węgierskiego, i tym 
sposobem skłonić ich do manifestacji na jego 
korzyść. Musiały projekta polityczne hrabiego 
Andrassy'ego napotykać na opozycję w pewnych 
sferach wiedeńskich, którą hr. Andrassy prze
łamać usiłuje groźhą dymisji. Zapewne dymisji 
jego nie przyjęto, lecz decyzję do późniejszego 
czasu sobie zachowano — hr. Andrassy więc aż 
do tego czasu wyjechał za urlopem do Terebes. 
Tak sobie jedynie wytłómaczyć można zacyto
waną powyżej treść artykuliku Peattr Lloyda.

Dzienniki wiedeńskie rzuciły się skwapli
wie Jo- wentylowania przyczyn, które mogły wy
wołać w hr. Andr&ssym zamiar usunięcia się od j 
s tu  u spraw zagranicznych. Tagblatt, niebędący 
nigdy w kłopocie, gdy chodzi, o wykrycie ta
jemnych pr/yctiyn — podnosi, że spory mięcUy 
ni Amłraasym «  ministrem wojny, hr. Bylanlt, 
w sprawie obsadzenia Nowego Bazaru są powo
dom usuwania się hr. Andrassy’ego. Hr. Bylandt 
i e ma partja wojskowa ma żądać mobilizacji i 
znaczniejszych funduszów na wypadek gdyby 
miano zajmować Nowy Bazar; przewiduje bo
wiem, iż bez walki to zajęcie się nie odbędzie. 
Hrabia Andrassy zaś ma obstawać przy zdaniu, 
że małemi siłami, z l  y Injącemi się w Bośnii, i 
bez podwyższenia kosztów można obsadzić pół
nocną część Nowo-bazarskiego wilajetn.

Nie barazo jednak jest ta  wiadomość wia
rygodna. O takie różnice opinii, nie co do ce
lów. lecz tylko co do sposobu przeprowadzania 
militarnego polityki zagranicznej, hr. Audrassy 
nie usuwałby się od steru. W takich sprawach 
decydują nie ministrowie spraw zagranicznych, 
lncz ludzie fachowi. T właśnie owa komisja, któ
ra ma wyruszyć w Nowobazarskie, aby rozpa
trzyć, jakiemi drogami i siłami ma być okku-' 
pacja dalsza przeprowadzona, ma zadecydować 
w tej sprawie, i do tej decyzji zastosować się 
musi każdy minister spraw zagranicznych. Ma
szą zachodzić głębsze różnice co do samej po-1 
lityki gabinetu wiedeńskiego, ale nie co do mi
litarnych środków w jej przeprowadzeniu, sko- j 
ro te różnice miały wywołać przesilenie gabi-. 
netowe. I

Prawdopodobniejszem byłoby, iż u góry 
przekonano się o niemożliwości pczysk mia wpły
wu na słowiańskie państwa południowe, Bułga* 
rję, Serbię, Czarnogórę, Rumelię, a nawet i na 
Bośniaków, jak długo jeden z Madiarów będzie 
stać u steru polityki zagraniczne], Madiarów, 
którym każdy z południowych ołowian więcej 
jeszcze nie ula niż Niemcom, bo im się więcej 
dali we znaki. A obecnie zadaniem Austro-Wę- 
gier być musi, rywalizować z Moskwą w sposo
bach pozyskania wpływu na półwyspie Bał
kańskim.

Wiadomość o podaniu się do dymisji gabi
netu przedlitawskiego, i poleceniu danem hr. 
Taaffemu, utworzenia nowego ministerstwa, wska
zuje, że już porozumienie między Lr. Taaffcm a 
Czechami i stronnictwem prawa musiało przyjść 
do skutku. Tylko bowiem w tym razie można 
było już teraz przystąpić do utworzenia nowe
go rządu. Gdyby Czechów nie pozyskano, to by 
z utworzeniem nowego ministerstwa potrzeba 
się było wstrzymać aż do zwołania Rady pań
stwa i ugrupowania »ię tam stronnictw.

Dzienniki wiedińskie wymieniają, że z do
tychczasowych ministrów wejdą zapewne do no
wego rządu: Stremayer, Horst i Ziemiałkowski.

Hr. Taaffe. ma mieć już oddawna cały skład 
gabinetu przygotowany. Już podczas odwiJzin 
jego we Lwowie, konferował tutaj w kwestji, 
który z Polaków ma wtjść do ministerstwa 
nowego.

Półurzędowy Premdenllatt powtarza wyia- 
zy, któremi, według telegramu Nowej Prcsey, 
cesarz austrjacki w Gastein powitał dwóch pa
nów czeskich, zdaje się zatem, że wiadomość ta 
była prawdziwą, a więc i cała wstępna ugoda 
z Czechami już wtedy zawartą. Dymisja gabi
netu Stremayera i poruczenie utworzenia nowe
go gabinetu Taaffemu jest początkiem akcji u- 
rzędowej w tym względzie. Jak wiadomo, Czesi 
w sejmie w r. z. na czele swych żądań posta
wili usunięcie obecnego gabinetu i powołanie 
innego, któremuby zaufać można.

Miotania się Nowej Preaay skutku żadnego 
nie "wywarły, — czasy jej wszechmocy już da
wno, da*! no minęły. Dzienniki czeskie, na wy
cieczki j**j przeciw gabinetowi koalicyjnemu, od
powiadają, że taki gabinet jest przecie ustęp
stwem dla centralistów, a wcale nit dla auto- 
nomistów, którzy owszem jedynie w tym celu 
uznają taki gabinet za odpowiedni w chwili o- 
becnej, aby ze swej strony dać dowód ducha 
pojednawczego,, jakiego centraliści liigdy nie 
dali. Politik wykazuje zarazem, że Taaffe może 
liczyć na 200 posłów (wszystkich jest 353), i 
partja Herbsta, która zresztą zawsze tylko ne
gacją żyła, gabinety strącała a nigdy sama ste
ru objąć nie mogła, finanse i dobrobyt zrujno
wała a narody Jo ostateczności doprowadziła, 
będzie od wszelkiego wpływu na zewnętrzną i 
wewnętrzną politykę państwa wykluczoną.

Zwracamy uwagę na poniżej umieszczony 
artykuł o Szlązku.

Korespondencje „(lass. |ar«d.“
Z nad gran icy  francuskiej d. 10. sierpnia.

Na ostatniej Radzie ministerjalnej były 
przedmiotem obrad manifestacje legitymistyczne 
studentów licealnych. W jednem z rządowych li
ceów, przy rozdawaniu nagród, uczeń, który się 
najświetniej odznaczył w naukach, krzyknął Vi- 
ve le Boi! Towarzysze jego zaczęli klaskać i 
krzyczeć także „Niech żyje król!“ Manifestacja 
ta nieprzyjazna republice zwróciła na siebie po
wszechną uwagę, dowodzi bowiem, iż agitacja 
legirymistów jest niezmiernie czynną, jeżeli zdo
łała nawet młodzież gimnazjalną pozyskać.____

W innych liceach nie brak także było ob
jawów niepokojących. Deputowany Pa we-' Bert,
0 którego mowie przeciwko jezuitom pisałem, 
przyjęty był przez uczniów liesam, w którem 
przewodniczył rozdawaniu nagi ód, nieprzyjaznem 
szemraniem. Mowie nawet Ferrego w Sorbonie 
towarzyszyły uwagi, które prwkonywają że 
młode pokolenie zwraca się przedwko republice.

Dzienniki republikańskie widzą w tyćn ma
nifestacjach intrygę jezuitów, dzienniki legity
mistyczne upatrują w nich dowón wielkiego nie
zadowolenia ladności z teraz ńhu zego porządku 
rzeczy, które od rodziców udzidRo się synom, i 
wyciągają z niego wniosek, uprawniający na
dzieję restauracji monarchii Burbonów. Rząd też 
nie lekceważy tych objawów, skoro je wziął za 
przedmiot narady gabinetowej, i uznał potrzebę 
energicznego wystąpienia przeciwko agitacji le- 
guymistów.

Agitacja ta  główną siłę czerpie z oburzenia, 
jakie pomiędzy katolikami wywołało prawo o 
wychowaniu publicznem Ferrego. Liczne zgro
madzenia katolików nawet w s-mym Paryżu a- 
chwaliły rezolucje przeciwne rządowi. Na zgro
madzeniach tych widziano tysiące robotników 
przyjażnyrh uotąd republice Przewodniczyli im 
stronnicy hr. Chamborda. W dzień iw. Henryka 
w wielu miastach, nie wyjmując stolicy, odbyły 
się nabożeństwa na intencję Henryka V., i cze 
go dawniej także nie bywało, odbyły się przy 
udziale robotników. Tegoż samego dnia wieczo
rem na bankietach legitymistycnnych wnoszono 
toasty na cześć pretendenta, wypowiadano mo
wy nieprzyjaźne republice, i uchwalano adresu
1 telegramy puwitalne dla przysrfego króla Fran
cji. Manifestacje podobne urządzają legitymiści 
każdego roku w dzień imienin, hr. Chamborda, 
nigdy jednak nie były tak liczne jak w roku 
bieżącym.

Na adres, wysłany z bankietu marsylskiego, 
nr. Chambord odpowiedział z Frohsdorfu listem, 
w którym tłumaczy się z zarzutu, jaki mu zro
biono, iż w r. 1873 pominął nastręczającą się 
mu okoliczność wstąpienia na tron Francji, u- 
trzymujt yr nim swoje pretensje do tego tronu, 
i wspominając o teraźniejszem położeniu, które 
się mu przedstawia jako anarchiczne, nroczyście 
zapowiada: „że chce i musi Francję ratować i
uratuje ją.“

List ten przedstawiany jest prz^z przyja
ciół hr. Chamborda jako wyraz siyiego przeko
pania i niezłomnej woli, opartej na dobrem pra
wie i zasadach zdolnych F ran k i zapewnić szczę
ście, wolnuść, porządek i prkylhróffc jej utraco
ną wielkość i potęgę; przez republikanów zaś 
jest uw'&żanym jako zapowiedź pokuszenia się 
o restaurację monarchii. Według nas jest on ob
jawem złudzenia i zarozumiałości, właściwej Bu. - 
bonom, o których jnż Napoleon I. powiedział: „że 
Burbonowie nic nie zapomnieli i niczego się nie 
nauczyli. “ Jakoż rozczytując się w ich dzienni
kach, przekonać się można, iż dotąd nie prze
stali marzyć o przywróceniu starego, przedre
wolucyjnego królestwa bez wolności i równości 
wobec prawa, tyle we Francji pożądrnej; owego 
królestwa z książętami, hrabiami i markizami, 
eksploatującymi lud, któremu dzisiaj złote góry 
obiecują. Restaui arja Burbonów byłaby zniszcze
niem nowoczesnego społeczeństwa i tych wszyst
kich instytucyj, któremi ono się utrzymuje, i dla
tego samego jest ona niemożebną. Jeżeli jednak 
zwracamy nwagę na działanie legitymistów i 
nie odmawiamy mu pewnego znaczenia, to jedy
nie z tego względu, iż czerpie ono silę nie ze 
swojego urojonego prawa, nie ze swoich zasad i 
z rozumu pretendenta, lecz z błęaów, jakie po
pełniła i popełnia republika.

Błędem według nas, było wystąpienie z pro
jektem ograniczającym wolność nauczania. Pro
jekt ten oburzył katolików i wywołał głębokie 
pomiędzy nimi niezadowolenie, które legitymiści

zręcznie wyzyskując, urośli w potęgę i rozsze
rzyli swoje wpływa. Połączenie sprawy katoli
cyzmu ze sprawą legitymizmu, drugiemu tyl-tO 
wychodzi na pożytek, kościoł traci na tej spół
ce, zmusza ono bowiem republikanów do dzia
łania aatikośeielnego i działaniu temu n«daje 
charakter polityczny obrony państwa republikań
skiego.

N i wspomnianej przez nas raradzie gabi
netowej uchwalono użycie wszelkich prawem do
zwolonych środków w celu ]iowstrzymania agi
tacji legitymistyczno-katoliokiej, gdyby bowiem 
z równą jak dotąd swobodą rozwijać się miała, 
mogłoby przyjść do wojny domowej t  nawet re
ligijnej. Uznanie możebności takiej wojny poka
zuje, jak lozległą jest agitacja legitymistów. W 
dziennikach zachęca do nieposłuszeństwa a na
wet jawnego buntu, i nie ma pism? tej barwy, 

któiemby codzień niezapowiadano imzkiego 
upadku republiki. Ministrowie są przedstawiani 
w nich jako głupcy lub też karjerzyści, szuka
jący na wysokich posadach obłowu Brutalne, 
uliczne przezwiska, miotanie oszczerstw*na re
publikanów i kłamstwa najbezczelniejsze , są 
łwyklą polemiczną strawą tych dzienników, na 
wzór których modelują się u nas Czaa, Kurjer 
PomiaMtd i oba Przeglądy. W miarę rosnących 
nadziei, wzrasta ich zuchwalstwo.

Wielki ruch w obozie legitymistów francu
skich obudziła śmierć księcia Ludwika Napole- 
na w Afryce. Spodziewali się, że śmierć ta po
łoży koniec bouapartyzmowl i wszystkich kon
serwatystów napoleońskich napędzi do ich obo
zu. Dotąd me spełniły się ich życzenia, bo na
wet C&ssagnac oświaaczył, iż .akkolwiek jest 
przeciwnikiem księcia Napoleona Hieronima, nie 
przejdzie przecież do legitymistów i nie uzna 
br. Ohambo”da za króla Francji już z tego po
wodu, iż następcą jego jest hr. Paryża, pocho
dzący z  rodziny księcia, który głosowaf z ł  
śmierćcią Ludwika XVI. Wiadomo, że Orleanowie 
pogodzili się z Burbonami. Hr. Chambord ma 
jnż blisko lat 60 i jest bezdzietnym, — do na
stępstwa więc po sobie dopuścił Orleanów w o- 
sobie hr. Paryża, i ta  właśnie okoliczność pod
noszona jest przez napoleońskich konserwaty
stów jako kamień obrazy tamujący zgodę 2 le- 
gitymistami. Nie mniej przeto ci ostatni rachu
ją na to, iż bonapartyści poróżnieni z soba, nie 
będą stawiać przeszkód restauracji Burbonów, i 
za jedynych swoich przeciwników uważają dzi
siaj już tylko republikanów.

Intrygując pomiędzy katolikami i bouapar- 
tystami, jednocześnie zapuścili sieci na lud ro 
boczy i narzucają się mu na opiekunów, pod
burzając najzjadliwiej przeciwko republice. Je
dną ręka pracują jako konserwatyści, dragą rę
kę wyciągają ku radykalizmowi, chcieliby go 
bowiem użyć jako materjału palnego do rozsa
dzenia budowy republikańską. Radykalizm zna 
jednak obłudną tę rękę i nie chwyw. za nią, 
więc też i nadzieja .egity.nistów skorzystania z 
czerwonej rewolucji nie zrealizuje się tak pręd
ko jak mniema hr. Ohatnbord, pozujący na wy
bawcę Francji. Że i druga nadzieja legitymi
stów, polegająca na zaburzeniach religijnych o- 
każe się płonną— wątpić nie można pc umiar
kowaniu, jakie okazał rząd przy porozumieniu 
się z Jules Simonem w sprawie odroczenia dy- 
skasj: w senacie nad prawem szkolnem Ferrego.

Obecnie wyzyskują legitymiści uroczj stość 
odsłonięcia pomnika Thiersa w Nancy. Wiado
mo, iż rząd niechcąc drażnić Niemców, nsunął 
z tej uroczystości wszystko, co mogło by dać 
powód Bismarkowi do podejrzywania, iż Fran
cja gotuje się do wojny w celu oswobodzenie 
Lotaryngii i Alzacji. W mowach, jakie wypo
wiedziano. nie było ani jednego słowa któreby 
takie podejrzenie uzasadniało. Na Dankiecie 
wniesiono jeden tylko toast, wypowiadający na
dzieję odzyskania tych prowincji, — lecz izą-

dowe dzienniki podały jego brzmienie w zmłe- 
niouej formie. Względność swoją dla Niemców 
posunął rząd tak da ikj, iż pozwolił pan o L»- 
gouyć, akademikowi francuzgiemu, w wierszu 
odczytanym przy pomniku pochwalić p&na Bis 
marka. lucnwała ta  obraziła patrjotjozne u- 
czucia Francji i dzienniki legitymistyczne sko
rzystały z tego, przypominając, iż Alzacja i Lo
taryngia przyłączone zostały do Francji przez 
Burbonów i przez nich tylko mogę być odzy
skane, republika bowiem zrzekła się myśli przy
wrócenia dawnych granic i za wybawcę Ojczyzny 
uzL-ije Thiersa. który podpisał tra tta t uszczu
plający te granice.

Że pochwały Thiersa były, przesadzone, nie 
ulega wątpliwości. ThierS był człowiekiem bez 
zasad, barwę swoją polityczną zmieniał wiele 
razy i to nam tłumaczy dla czego będąc z ur-n - 
konania monarchistą pracowa w oswtnicn la
tach nad utwierdzeniem republiki. Sposób krwa
wy i barbarzyński, którym obalił komuną, zro
bił go wstrętnym pomiędzy uczciwymi repu
blikanami. Ci ostatni nieomieszkali żjhuUL- 
festować swej ku niemu niechęci. Jednocześnie 
z uroczystością w Nancy odbywało się zgroma
dzenie robotników pod przewodnictwem Wiktoia 
Hugo i Ludwika Blanca. Pierwszy w mowie 
swojej jakby dla ostudzenie zbytecznego zapała 
dla pamięci Thiersa nazwał go nie wielzam, lecz 
tylno „człowiekiem dystyngowanym* i przypu 
mniał, iż jako minister Ludwika Filipa opierał 
się wprowadzenia kolei żelaznych we Francji, 
uważając je jako zabawkę, bez wszelkiego prak
tycznego znaczenia.

Podobna uroczystość jak w Nancy ma się 
odbyć w roku przyszłym w Belforcie, przy od
słonięciu pomnika pułkownikowi Denfer- wa
lecznemu obrońcy tej prze: Niemców niezdoby
tej fortecy. Rząd przy uroczystości belforckiej 
nie będzie reprezentowanym, ze względu na 
Niemcy. Ta zbyteczna względność i ciągłe o- 
glądanie się na Bismarka, n, spodoba się Fran
cuzom i szkodzi popularności republikańskich 
rządów. 'N jaki zaś sposób wyzyskują tę 
oględność nieprzyjaciele obecnego rządu , wi
dzieliśmy z opisów uroczystości w Nancy, za
mieszczonych w dziennikach legitymistycznycn 
i radykalnych.

Ze Szlązka.
Z wyjątkiem Krainy nigdzie w Przedlita- 

wii centralizm swego dneha szatańskiego z taką 
nil wywierał zaciętości? i nielitoaeiwoścu teu- 
tońską jak na Szlązku. Jest tam 300.1M0 Po
laków i Czechów a tylko 260.000 Niemców, 
wszelako sami tylko Niemcy reprezentuj? Szlązk 
w Radzie państwa. Jedynego posła polskiego 
wydarto haniebnem kłamstwem; zapewniono bo
wiem arcyks. Albrechta, który na polskiej czę
ści Szlązka posiada wpływ wszechwładny, ze 
jego rządca dóbr, kandydujący do Rady pań
stwa, p. Obratschaj, jest narodowcem podczas 
gdy to był kandydat pruskofilski — i Obra
tschaj .został wybrany. Kłamstwo do tego nawet 
posuLięu że w pierwszych telegramach o wy- 
Dorze nie wymiemono Obraischaja, ale tylao 
powieuziano, że „narodowiec* został wybrany. 
Szło bowiem o oa^nkanu arcyksięcia.

Prusofi izm z czasem został wprawdzii u- 
krócony, poniekąd w azkołacL gdy wykazano, 
że jest tam mnóstwo Prusaków nauczycielami., 
którzy w wykładach i książkach szkolnych pro
pagują zasady wręcz anti-auśtrj&ckie. Ali cób 
to pomogło I Wszak wykluczono język poiski ze 
szkół i urzędów pod - tym preteksrem, że jęayk 
polski na Szlązku nie jest językiem, ylko żar
gonem! I tak dalej, i tak dalej!

Politik w ostatnim numerze podaje nwśtępu- 
j ący artykuł ze Szlązae : ______________ _

DWIE FAZY.
N o W e 1 1 a 

prchi
Wsotawa Maalowaklago.

(Ciąg dalazy.)
W milczenia zbliżyli się do domu i Hen

ryk się pożegnał.
Szedł szybko ku miastu machając rękami i 

niekiedy głośno wymawiał odrębne wyrazy, 
których związek był w myślach. Stanął na
reszcie, obrócił się, zdjął -kapelusz i chustką 
twarz otarł.

— Oboje warci siebie! — wyrzekł ironi
cznie. Pospolita kokietka i egoistka do szpiku, 
a jednak... Jednak mam na sobie dowód, że 
serce nie zawsze słucha rozumu, s przynaj
mniej często stawia mu oppozycję... Ale rozsą
dek mu »i zwyciężyć!...

Zamyślił się. ręką potarł czoło.
— Niech po swojemu będą szczęśliwi! Dla 

mnie miejsce gdzieindziej!
Machnął ręką i znowu prędko w dalszą po

szedł drogę.
Tymczasem u państwa Rothów skończyła 

zię herbata i Leszek z Zoą siedzieli przy for
tepianie

— Co między wami zaszło, bądź pan łas
kaw powiedzieć? — zapytała Zoa.

— Nic, drobnostka...
— Znowu drobnostka I Pan lubisz ten wy

raz. Czy tak mała jak pięknuść kobiety?
— Mniejsza, bo "piękność jest tylko wzglę

dną drolnostką.
— Względną do czego?
— W porównaniu z przymiotami duszy. 

Nie ignoruję pięknej powierzchowności, ale jej 
nie przeceniam

— Jakiemi przymiotami duszy ?
Delikatnością uczuć, dobrocią, rozumem.

— Ach rozumom!... Nie słyszałam, żeby 
rozum, mógł piękność zastąpić.

— Piękność nie zstąp i rozumu;
— Bo się nie chce degrad w&ć, — odparła 

ze śmiechem. Mówmy zeijoi Pan rzeczywiście 
tak acta  ocniai piękność w kobiecie?

— Tyle, co warta.
— To j>st?
— Cenię bardzo jako rzecz przyjemną dla 

oka. — nic — jako siłę wzbudzającą miłość.
I — Daruj pan, nie rozumiem 1 Na przyjemne
! patrzymy z zamiłowaniem, z miłością, 
j — J śli zdobyte pracą ducha, a piękność
i jest darem natury. Różue są uczucia przy
jemności.

— O, to coś bardzo rozumne!...
Zoa zamilkła i jak dziecko rozkapryszone 

nadęła usta, co, — jik  zresztą każda jej miu- 
ka, — było jej do twarzy.

— P»ni się gniewasz? — spytał Leszek 
tonem pokornej prośby o przebaczenie.

i — Czy mam powód?
— Ja go nie dałem ?

( — Bu... o piękności pan mówisz jak sta
rzec I

| — Wytrawność sądu jest-że cechą tylko
starości ? Sądzisz pani...

— Ach, ja nic nie sądzę, tylko...
— Tylko ?
— Nie wierzę!
— Cóż pocznę! — zaśmiał się Leszek. .
Rozmowa urwała się. Leszek widział, że

Zo« w istocie trochę się zadąsała, chociaż gniew 
swój starannie obojętną pokrywała minką, — 
Wprędce nadeszła pani Rothowa i odrazu za- 
csęłi prawić o przyjemności letniego wieczoru, 
kiedy się jest gdzieś na werandzie w wesołem 
towarzystwie, z oddali dolatują trąbki wojsko
wej kapeli, a na stole stoi talerz poziomek i 
dzbanek śmietanki. Kreśląc ową przyjemność 
jaskr £ wemi barwy, pani Rothoffa szczerze się 
nią zachwyciła, pragnąc widocznie, aby motyw 
przez uią podany rozwinął się w koncert przy 
ogólnem udziale. Ale Zoa milczała zawzięcie, a 
LeoZek się aie odważył śpiewać duetu z panią 
Rothową, która też wnet przeszła w ton mino
rowy, użalając się, że komary strasznie jej do- 

kuczają.
A wiedziano dobrze, że gdy latem pani Ro

thowa zaczynała utyskiwać na natrętność ko 
marów, a w zimie gniewać się, że pasjans jej 
nie wychodzi, należało gościowi natychmiast 
brać zti kapelusz i całemu domowi życzyć do
brej nocy. Tak też i Leszek w danym razie 
postąpił,

— Ona zapewne bardzo bogata? — poda- 
jęe mu rękę zapytała Zoa.

— Tylko nie w pieniądze, których pono 
wcale niema, — śmiejąc się odpowiedział i wy
szedł.

Pani Rothowa rozpa-ła się w fotelu i, ma
chając wachlarzem, zmrużonemi oczami patrzała 
na córkę; macierzyńska duma błyszczała w jej 
oczach. „Wykapana ja w dobie wiosny*, zda
wała się mówić wzrokiem: — „o, da ona sobie 
radę i daleko pójdzie]" Większe; doskonałości 
niż sama, pani Rothowa naturalnie wyobrazić 
sobie nie mogła, a mówiąc bezstronnie, była to 
wielka zarozumiałość Zoi, gdy porównując t,ię 
z matką, sobie dawała pierwszeństwo.

— Leszek nie do odrzucenia, — wymówiła 
pani Rothowa tonem rad y ; — ładny majątek, 
imię piękne, socjalne położenie wysokie... herb... 
herb. liberja... a ! doprawdy...

Zoa niecierpliwie się poruszyła,
— Niecń-że mama da spokój! — i wyszła 

z saloniku.
Pani Rothowa nie obraziła s ię ; z tym sa

mym wyrazem dumy w oczach patrzała w ślad 
za córką i szeptała: „da sobie radę 1“

Tymczasem Zoa, siedząc na sofie w swoim 
poko,.u, radziła się myśli jak ukarać Leszka, 
zaprządz go do swojej kwadrygi i... naśmiać się. 
O, bo nie na żart rozgniewana była!

■ ■ Otóż, zob&czym mości panie Leszku! — 
zawołała, zerwawszy się z sofy. — A !.. zo- 
baczyml...

Po owym wieczorze Leszek zaczął w Zoi 
dostrzegać zmianę maleńką. Stawała się coraz 
poważniejszą, mniej ochoczą do zabaw, czasami 
nawet smutną. Zmiana ta w dziewczynie odby
wała się bardzo powolnie i w skutek tego nie 
raziła nikogo; bodaj nawet, czy ktc jej dostrze
gał krom Leszka, względem którego, zwłaszcza 
w początkach, nyła z uprzednią swobodą Ozas.&- 
mi jenc zdawała się być niezadowolnioną, gdy 
przypadkowo zostawali, sami, a w takich razach 
rozmowa jakoś nie szła i Zoa starała się prę
dzej tiie-a-tdte przerwać. Kilka nawet razy Le
szek zauważył, że rozmyślnie go unikała, a gdy 
niespodziewanie podchodził do mej (bywała wte
dy zwykle zamyślona barazo (rumieniła się. jak
by pochwycona na cuemś, co należało doi jej se
kretów.

Ta zmiana w Zoi cieszyła Leszka niezmier
nie, mniemał bowiem, 2e owa przyszłość różo
wa, o której marzył tyle, ziszes a* się zaczyna
ła, — te  Zoa zaczynała go koohafi. Skutki atoli

tej zmiany, o ile gc dotyczyły, nie przedstawia
ły nic przyjemnego, a potem, gdy różowa przy
szłość ciągle szła w odwiokę, stały się dla nie
go nieznośne. Nieraz chciał z serdeczuem współ
czuciem podać jej ręaę, powiedzieć coś takiego 
cc wskazywałoby jej, że ma w nim przyjaciela, 
brata, przejętego dla niej największą i ym atją 
i zawsze się cofał przed jej zimną postawą. 
Stracił humor i spokój, złorzeczyć już zmianie, 
której przedtem pragnął tak bardzo, a zastana
wiając się nad swoim przeszłym i obecnym do 
niej stosunku, siebie winił we wszystkiem.

— Postąpiłem nierozważnie i ciężko to 
muszę odpokutować! — gorżao wyrzucał sobie. 
— Zoa jest dobrą i niewątpliwie w i sporo u- 
czueia. Prawda, wyleczyłem ją z zaślepienia w 
piękności, ale przytem głeoobo zraniłem mitóść 
jej własną. Cżyż ona była winra, p-zeceniając 
swoją piękność, skoro tylko u tej piękności, lecz 
o niczem więcej, wyrazy uwielbienia słyszała .. 
Teraz obudziły cię w niej wszystkie szlachetne 
uczuciu dobroć delikatnem tchnieniem twai z jej 
rozjaśnia, promień dziewiczej niewinności, nieba 
posłaniec, zdobi jej czoło... iecz to wszycti o już 
nie dla m nie! Grałem zanadto Lazardownie i
przegrałem I . . .,

Domyślacie się zapewne, że me postanowił 
nic innego, tylko porzucić Wiko i wyjecha-1 na 
długo, na zawsze, aby na o iczys nie uspok oi 
się, przetrawić w sobie zawodu boieść. Pocie- 
£Z«ł się, że na obcej ziemi i wśród obcych lu
dzi, obojętnych na cierpienia nieznanego przy
bysza osłabnie gorycz zawodu, wspomnienia się 
pokryj? zimnym popiołem obojętności, przyjdzie 
spragnione zapomnienie wszystkiego, co dzisiaj 
iak ’ yło mu drogie.

Domyślacie się także, że przed wyjazdem 
nie chci ał widzieć się z Zoą i że mimo i« z nią 
się widział. W walce, która z tego powodu w 

!nim się stoczyła, zwyciężył a-gument, że dla 
■własnego spokoju nie wolno zaniedbywać zwy
czajów i praw towarzyskich. Ulegając więc tym 

'zwyczajom, poszedł się pożegnać do państwa 
Rothów.

J W saloniku zastał obie panie. Stara kabaig 
, ciągnęła, mioda od niechcenia potrącała o kia-, 
i wiszę fortepianu, i obie, jak mu się wydało, bu
dziły się.

—■ Jak to dobrze, żeś pan przyszedł I — po
witała gc pani Rothowa. — Właśnie układałyś
my pian kilku wyoiaoaak...

— Mama koniecznie chce jakichś wycie
czek! — głosem wymówki wtrąoiia Zoa,

— I będziesz się jeszcze spierała!... Nie 
można-że w samej rzeczy wiecznie w demu i 
w domu... Lato przejdzie, a my nie będziemy 
nigdzie...

— Mocno żałuję, — wtrącił Leszek — że 
nie będę mógł w tycn wycieczkach towarzyszyć 
paniom; za parę dni jadę.

Ha rok, n& dwa... zależy to od okoiicz 
nosci...

} Zoł jakiś czas pilnie patrzała na Leszka,
potem wstała i wyszła powoli.

— Więc to pan podróżować zamierza! — 
mówiła tymczasem pani Rothuwa. — Zwiedzi pan 
całf Europę, Paryż... WyoDt*ażam ile pan bę
dziesz miał przyjemności!... Marzeniem mojem 
było zawsze podróżować i podróżować, ale... — 
lu Dani Rothowa westchnęła, — my, komety, 
jesteśmy związane, od kolebki do śmierci zaw
sze na nat cięży jakiś obow»ązeJc... Nie przeczę, 
i obowiązk* mają swój u-ok; dobia żona, dobra 

'matka... Zapewne są to święte obowiązki, ale... 
! Pani Rothowa długo jeszcze prrwiła na ten 
j temat, apoteozując pc kolei wszystkie kobiece 
[obowiązki, które jednak, jak się okazałe, mają 
i ./oje ale. Prawiła tak długo, aż się zmęczyła 
Wtedy zamilkła z westchnieniem i wpatrzyła 
się w Leszka, złożywszy rąjzki

Leszek wsiał, życr.ąc jej jaz najwięcej w* 
sołych wycieczek i balów, jak najmniej — świę
tych. obowiązku^

— Chyba dla odpoczynku, — uśmiechnęli 
ła się, rniużąc oczy, — Nie zapominaj-że pan 
e nas zupełnie!

— Czyż mógłbym!... Pannie Zoi chciej pan. 
zaświadczyć moje uszanowanie.

— Idę, idę! — odezwaiL się Zoa z drugie
go pokoju.

— Więc jedziesz pan?... i daleko?.,, — mó' 
wiła z niezwykłą serdecznością; w La-moniirym 
jej głosie odzywaiy się niekiedy starannie łu- 
mione siputku dźwięki, a oczy z roztargnieniem 
błąkały po jegc twarzy. —* Jabym doprawdy nie 
chciała podróżować, żałowałabym roztrząsać po 
hotelach i dworcach wspomnienia, może nie zaw
sze wesołe, drogie jednak, jak wszystko, co za
wiera część naszej istoty...

Zamilkła na chwilę.
(C. d. n,).



„Zamierzamy wyliczyć najpilniejsze i naj
słuszniejsze życzenia i żądania polskiej i czes
kiej większości Szlązka, których spełnieniu na
wet nasi wierni państwu ziomkowie niemieccy 
sprzeciwiać się nie mogą, — a czynimy to w 
przypuszczeniu, że obecnie w Zachodniej Austrji 
toczy się o ustanowienie rządu sprawiedliwego 
i bezparcjalnego, tudzież o usunięcie nieszczę
snego panowania partyjnego, i że nowa Rada 
koronna nie zaniedba położyć końca bezpra- 
wnemn stanowi rzeczy na ziemi także szlązkiej.

Pomijamy zaś wszelkie ważne kwestje po
lityczne i ekonomiczue; pomijamy nawet konie
czne dla przywrócenia miru w kraju nowe wy
bory do sejmu szlązkiego, tudzież reformę kra
jowej szlązkiej i państwowej ordynacji wybor
czej. Pragniemy bowiem mężom stanu przypo
mnieć najniezbędniejsze pod względem narodo
wym i językowym potrzeby, chleb powszedni 
ołowian szlązkich, tudzież skonstatować, że nie 
o przewroty konstytucyjne nam chodzi, tylko je
dynie o ugruntowanie stanu prawnego, o prze
prowadzenie tylekroć poręczanego równoupra
wnienia, aby konstytucja także wobec Słowian 
szlązkich kłamstwem i nadal nie pozostawała.

Przedewszystkiem winniśmy raz na zawsze 
zaprotestować przeciw zasadzie, wydającej nas 
Słowian szlązkich na pastwę brutalnej hegemo
nii i sprusaczania, że na Szlązku należy ina
czej administrować, tudzież co do obsadzania 
wszelkich subselliów rządowych innego trzymać 
się stanowiska, niż w Czechach i na Morawie, 
gdzie przecież zupełnie takie same zachodzą 
stosunki narodowościowe. Jeżeli nie można było 
solidarności Niemców wszystkich królestw i kra
jów obwołać jako nienaturalnej i dla państwa 
niebezpiecznej, to też nie powinno się dążności 
niepatrjotycznej upatrywać w naszem usiłowa
niu utwierdzenia związku krwi i serca z naszą 
bracią na Morawie i w Czechach 1

Dotąd wszelkiemi siłami starano się i pra
cowano, aby Szlązk zamienić w kraj niemiecki, 
jakim nigdy nie był, nie jest, a da Bóg i nasza 
to wola, nigdy nie będzie. W tej zgubnej dąż
ności usiłowano Czechów szlązkich zupełnie od
łączyć od ich braci w krajach sąsiednich, aby 
odosobnionych tem łatwiej było germanizować. 
Od reprezentantów tej idei Szlązk się ro i ; naj- 
wścieklejszych renegatów i najpowolniejszych 
lokai hegemonii niemieckiej do nas wysłano dla 
dokonania tej szatańskiej pracy.

Si tam in nostra potestate esset óblwisd quam 
tacere! (Obyśmy tak zapomnieć zdołali jak mil
czymy!) Nam Słowianom szlązkim na zawsze 
pamiętnymi pozostaną ci pioniery pogwałcenia 
narodowego, jakkolwiek imion ich i stanowisk 
w szkole i urzędzie nie wymieniamy. Ale znają 
ich we Wiedniu — i na razie to wystarczy.

Chcąc słowiańską ludność kraju nspokoić i 
Wlać w nią zaufanie do nowego stanu rzeczy, 
należy oczyścić biurokrację z tych wstrętnych 
żywiołów, a oraz dać rękojmię przeciw trwaniu 
nadal i  powrotowi takich niebezpiecznych eks
perymentów. A taką rękojmię upatrujemy w za
mianowaniu bezstronnego ministra bez teki, któ
ryby wszelkie nominacje dla Czech, Morawy i 
Szlązka — krajów mających jednakie podstawy 
etnograficzne — przegląda! i kontrolował. Jest 
to żądanie słuszne, spełnienie onego nie wyma
ga zmian konstytucji, i Niemców nieufnością na
pawać nie może.

Oprócz tej kwestji personalnej domagamy 
się krótko i węzłowato jako obywatele anstrjac- 
cy równouprawnienia języków czeskiego i pol
skiego z niemieckim na Szlązka w szkole i n- 
rzędzie, czyli bezwzględnego, rzetelnego i zu
pełnego przeprowadzenia §. 19. konstytucji. I tu 
nie chod-ń o zmianę konstytucji ani ó rokowa
nia prawno-polityczne, ale tylko o przeprowa
dzenie nstawy zasadniczej, już od 12 lat istnie
jącej a ciągle obowiązującej a jasnej — zwła
szcza gdy na Szlązkn nie jest zaprowadzonym 
stan wyjątkowy, ani też co do Szlązka żadna 
z ustaw zasadniczych zniesioną nie została.

Jak wiadomo, języki czeski i polski, a za
tem języki większości mieszkańców krajn i kon- 
trybnentów podatkowych, są ze wszystkich są
dów szlązkich zupełnie wykluczone. Jest to fakt; 
komentarzy nie dodajemy, ale niechaj każdy się 
zastanowi, czy to fakt słuszny. Żaden rząd au- 
strjaeki nie potrzebuje bawić się w piękne wy
wody, iż wszystkie ludy państwa są równou
prawnione; każdy bowiem rząd jest obowiązany, 
to równouprawnienie przeprowadzić. Ani na jo
tę nie wolno zmieaiać owego §. 19.; rząd ma 
tylko obowiązek, jasno i bez kruczek zarządzić, 
iż każdy nrząd, każda iza  muszą — bo tak 
każe ustawa zandnicz ^spektować konstytu
cyjne i przyrodzone każdego Polaka i Czecha 
prawo używania bez przeszkód swego języka oj
czystego we wszelkich podaniach, przy wszel
kich rozprawach.

Najmiększa zaś krzywda, którą usunąć na- 
toWfi *totyciy szkół naszych. Niezmierne zacofa
nie m oświacie Indowej, które z hańbą dla Szląz
ka żajadłe wrogi Słowiańszczyzny przez zapro
wadzenie nauki utrakwistycznej — ale tylko w 
gminach ezeskich i polskich — wyterroryzowali, 

i należy powstrzymać i przywrócić prawa szkoły 
F jednojęzykowej. Jakim sposobem ? Takim samym, 

jakim nankę niemiecką gminom słowiańskim na
rzucono — t. j. od krajowej Rady szkolnej aż 
do najwyższej władzy szkolnej.

Niemieckiemi szkołami średniemi nasz ma
ły  kraj jest przepełniony — bez planu, ale nie 

I bez celu. Nie bez celu, bo chodziło o germani- 
I zacjg; bez planu, bo żadnego niemiano względu 
I  na potrzeby istotne.
I DIa 260.000 Niemców szlązkich fundusz 
I państwowy utrzymuje bowiem 3 wyższe gimna- 
I  zja, 4 wyższe szkoły realne, 2 gimnazja realne, 
I  4 seminarja nauczycieli i nauczycielek, 1 szko- 
I  łę przemysłową — wszystko niemieckie. Dwa 
I  niemieckie zakłady agronomiczne założył Wy- 
I  dział krajowy.
I  Natomiast dla 300.000 Polaków i Czechów 
I  na Szlązka niema ani jednej polskiej lub cze- 
I  skiej szkoły średniej. Komentarz byłby w tej 
I  mierze zbyteczny.
■  Tu wszelki rząd „umiarkowany” będzie
■  miał wiele do naprawienia, niepotrzebując się
■  oglądać na gminy i Wydział krajowy. A byle
■  wola rzetelna, trudności niepokonanych nie
■  spotka się w tem dziele. W Cieszynie potrze-
■  bne jest polskie a nie niemieckie seminarjum 
F  nauczycielskie. W Opawie można znieść niemiec- 
H  kie seminarjum nauczycielek a założyć czeskie
■  seminarjum nauczycieli. Trzy państwowe nie-
■  mieckie szkoły średnie w Opawskiem, i tak 
H  bardzo słabo uczęszczane, można znieść snadnie,
■  a uzyska się fundusz na czeskie szkoły średnie.
■  Słuszne załatwienie kwestji szkół średnich
■  na Szlązku także nie wymaga zmian konstytu- 
H c j i ,  waśni prawno-politycznej nie wywoła, ani
■  też ciężarów państwa nie powiększy.
■  Wyłuszezyliśmy oto żądania Polaków iCze-
■  chów na Szlązku. Każdy rząd może i powinien
■  wyrządzić nam sprawiedliwość — a ostatecznie
■  kiedyś przyjdzie rząd taki, który to spełnić bę-
■  dzie musiał. “

Kwestja pilna.
i.

W dziejach ludzkości od czasu do czasu 
kwestje ekonomiczne ważną odgrywały rolę. Ni
gdy przecież nie powikłały się one tak silnie z 
politycznym biegiem wypadków, jak w czasach, 
w których obecnie żyjemy.

Słusznie ekonomiści twierdzą, że w wieku 
naszym wyrabia się wielki przewrót społeczny, 
który przeistoczy zupełnie warunki pracy jedno
stek i ustrój państwowy. Wiek nasz jest zda
niem ich, tylko wiekiem przejścia. Walczą w 
nim ze sobą dwie wielkie idee, system ochrony 
ze systemem wolności ekonomicznej, opartej na 
woluem współzawodnictwie i na samorządzie 
(self-gouvernement) jednostki.

Dlatego też społeczeństwo europejskie po
dzieliło się na dwa hufce. W pierwszym widzi
my zwolenników dawnego systemu, wrogów wol
ności przemysłu, a przyjaciół gorących dawnych 
cechów rzemieślniczych, ludzi żądających, aby 
państwo bez względu na to, czy ono jest impe- 
rjum na militaryzmie opartem, czy też istnieją- 
cem w marzeniu państwem przyszłości socjali
stów, opiekowało się produkcją. W drugim zaś 
napotykamy ludzi twierdzących, że pozostawić 
wypada jednostce zupełną wolność w produkcji 
i pozostawić jej jak najszersze pole, na którem 
swobodnie współzawodniczyć z inuymi by mogła

Pierwsi żądają nadto, aby państwo objęło 
koleje żelazne, zaprowadziło monopol na pewne 
wyroby, zakazało dowozu obcych fabrykatów do 
kraju, jeżeli te zagrażają swą konkurencją ro
dzimemu przemysłowi.

Drudzy nie chcą znać granic żadnych; u- 
znają tylko jeden targ, tak zwany targ świata, 
na którym podawanemi zostają wyroby ziemi 
całej; państwu tylko ster spraw politycznych 
poruezają.

Na tych dwóch sztandarach wypisane bez 
wyjątku wszystkie interesa wszystkich stanów 
ludzkości. Stronnictwa polityczne przyszedłszy 
do władzy, swoje zasady wszelkiemi siłami w 
życie wprowadzić usiłują.

W epokach walki godła ekonomiczne służyć 
im zwykły za ponętę na masy obywateli.

W Niemczech podczas ostatnich sporów par
lamentarnych i po zwycięztwie systemu ochro
ny nad systemem wolnego handlu, sprawy te 
najdokładniej oczom naszym się przedstawiły.

Widzieliśmy, jak narodowo-liberalni, gdy 
w skutek politycznych planów Bismarka dostali 
się na czas pewien do władzy, zmienili na swo
ją korzyść prawodawstwo, jak prowadzili poli
tykę wulno-handlową, stworzyli wolność prze
mysłu, zniszczywszy wiekową instytucję cechów, 
a zaślepiwszy się w końcu i uległszy nieczystym 
osobistym wpływom przyczynili się do uprawnie
nia swobód szkodliwych, do wolności akcyjnych 
przedsięwzięć, giełdy a nakoniec lichwy. Pomi
mo tych błędów były przecież reformy ekono
miczne potężną podstawą ich stronnictwa, a na
wet dzisiaj po niezliczonych fiaskach im tylko 
Forckenbeck, Staufienberg, Lasker itp. zawdzię
czają popularność.

Nie szerzeniem zasad legitymistyczuych 
wzmogli się dalej niemieccy konserwatyści; cła 
zbożowe, cła od mięsa i obiecane masom r  for
my agraryjne popchnęły rolników na drogę 
reakcji.

Katolickie centrum nawet nie tylko za wia
rę walczyło. Obrona ekonomicznych interesów 
narodu była i jest dotychczas celem- ważnym 
tego stronnictwa. Niezgody, które obecnie wy- 
buchnęły w iego łonie, powstały tylko w sku
tek niezupełnego, wypełnienia ekonomicznego 
programu centrum.

Temi sprawami zajmują się nakoniec wy
łącznie socjaliści. Za ich pomocą stworzyli sobie 
armię wiernych i zaciętych stronników, z którą 
organizacja partji żadnej porównać się nie da.

Wśród tych okoliczności zadziwia nas, że 
w walce swej podziwienia godnej Polacy z potęż
nej tej dźwigni politycznej nie umieli zrobić 
użytku. A zdawać się było mogło, że po wyda
niu h asła : prace organiczne I właśnie na tem
polu rozwijać się powinna czynność nasza poli
tyczna. Żywo zajęto się wprawdzie zakładaniem 
kas i banków rozmaitych, ale do dawnego poli
tycznego programu nic zgoła nie dodano. A mó
wiąc tutaj o politycznym programie nie mamy 
bynajmniej na myśli celów okolicznościowych, 
do których dążą Koła nasze poselskie, ale ów 
program wielki wspólny Polakom ze wszystkich 
zaborów. Zdaje nam się otóż, że jak w czysto 
politycznych sprawach postępujemy wszyscy 
zgodnie i do tego samego zdążamy celu, tak i 
na pola ekonomicznych interesów porozumieć 
się powinniśmy, iść zawsze po jednej drodze, 
mieć zawsze i WBzędzie nie pewnych powiatów 
lub stanów, ale całego kraju i ludu dobro 
na oka.

Z tego to stanowiska ocenimy naprzód sy
stem ochronny, przejdziemy potem do rozbioru 
korzyści wynikających zdaniem naszem dla kra
ju z polityki wolno-handlowej i wskażemy ob
szerne dotychczas odłogiem leżące pole agitacji 
pomiędzy Indem polskim. Masy nasze zagrożo
ne są z jednej strony przez państwo militarne 
dające im jako złudną pomoc słynne fenigi cel 
ochronnych, z drugiej zaś przez szerzącą się 
agitację socjalizmu i nihilizmu, która dziś niemi 
jeszcze nie wzruszyła, ale która groźną się stać 
może, jeżeli nie wyrobimy sobie osobnego kie
runku w ekonomiczno-politycznych sprawach.

Jeżewski.

Ferma sułtański
Z braku miejsca, nie mogliśmy dotąd podać 

nowego fermanu snłtańskiego, który w tych 
dniach ma być przesłany do Kairu i naturalnie 
służyć będzie jako berat inwestytycyjny dla 
Tewfika baszy, nowego chedywa Egiptu. Na fer- 
man ten, jak wiadomo, zgodziły się już mocar
stwa, ale zgodziły się dlatego, że różni się 
zupełnie od tego pierwotnego projektu, który 
była ułożyła Wielka Porta, i jest właściwie wy
razem żądań Anglii i Francji; innemi słowy, 
wprowadza Egipt w taki stosunek do Porty, w 
jakim go chciały oba te mocarstwa postawić. 
Bo jeżeli np. odejmuje chedywowi prawo trzy
mania dowolnej liczby wojsk, to właśnie działa 
w myśl mocarstw, które zawsze złem okiem pa
trzały na wojownicze plany Izmaiła baszy. Zre
sztą im mniejszą będzie armia, tem większe za
soby w kasie państwowej i tem większe pra
wdopodobieństwo wypłaty długów; a o nich mo
carstwa zachodnie nie zapominają przecie wcale.

Oto dosłowne brzmienie rzeczonego fer
manu:

„Do mego Jaśnie oświeconego wezyra Tew
fika baszy, powołanego na chedywat Egiptu, z 
rzeczywistym stopniem serdara, ozdobionego 
moim cesarskim orderem Osmanie i Medżi- 
dje w brylantach. Wszechmocny niechaj go u- 
trzyma w Jego blasku itd. itd. Po złożeniu 
Ism&iła baszy, chedywa egipskiego, w dniu 6. 
Betjeb 1296 r. z urzędu jego, postanowiliśmy 
ze względu na usługi twoje, twoją uczciwość i

lojalność tak dla mojej osoby jak dla interesów 
mego pańs wa, ze względu na doświadczenie 
twoje w spławach Egiptu, twe zdolności do na
prawienia dego położenia, Da które kraj ten 
Cierpi od niejakiego czasu, i stósownie do usta
nowionego ermanem z 12 Muharrem 1283 r. 
porządku ct do prawa pierworodztwa najstar
szego syna po najstarszym synie, powierzyć ci 
jako najstar.zemu synowi Ismaiła baszy chedy
wat Egiptu, jak takowy istnieje w starych jego 
granicach i ;erytorjach, które doń przyłączone 
zostały. Poneważ wzrost i dobrobyt Egiptu i 
ustalenie be:pieczeństwa mieszkańców są przed
miotem najwyższej naszej troskliwości, wydali
śmy przeto irzed niejakim czasem w tym celu 
ferman cesaiski, który potwierdzał także stare 
przywileje t»go kraju.

Ponieważ jednak postanowienia niektóre 
rzeczonego iermanu były powodem trudności, 
przeto zamieizamy potwierdzić owe przywileje, 
które nienaruszone muszą być utrzymane, a 
sprostować i ulepszyć przywileje owe, które 
zdawały się vymagać zmian niejakich i dlate
go dodajemy tu jeszcze następujące postanowie
nia. Wszystkie podatki tej prowincji będą po
bierane w mcjein imieniu. Ponieważ mieszkańcy 
Egiptu należą do moich poddanych a jako tacy 
nie powinni cierpieć żadnego choćby najmniej
szego ucisku i żadnej swawoli, będzie chedywat 
Egiptu pod tem przypuszczeniem posiadał co do 
zarządu cywilnego, skarbowego i sądowego pra
wo do wygotowywania i zaprowadzenia wszy
stkich w tej mierze potrzebnych regulaminów 
wewnętrznych i praw. Cliedyw będzie mocen 
bez nadwerężenia politycznych traktatów mego 
rządu i z wierzchni czy eh jego^o tego kraju praw, 
zawierać i odławiać konwencje z ajentami ob
cych mocarstw pod względem ceł i handlu i 
wszystkich transakcji z obcymi, o ile to doty
czy spraw wewnętrznych, a to w tym cela, aby 
handel, przemysł i rolnictwo rozwijać i aby re
gulować policję obcych mieszkańców i wszyst
kie ich stosunki do rządu i ludności Konwen
cje*^ przedłożone zostaną Wys. Porcie przez 
chedywa przed ich ogłoszeniem. Chedyw bę
dzie miał zupełną i nieograniczoną dyspozycję 
nad sprawami1 fiuansowemi kraju, lecz nie bę
dzie miał prawa zaciągania pożyczek, chyba na 
to wyłącznie, by uregulować obecne położenie 
finansowe a to w zupełnem porozumieniu z o- 
becnymi swymi wierzycielami lnb z delegata
mi, którym uriędownie poruczono reprezentację 
interesentów.

Chedyw nie będzie mógł pod żadnym pre
tekstem lub prawem zrzec się n& korzyść in
nych zupełnie lub częściowo przywilejów, przyzna
nych Egiptowi i jemu powierzonych, które są 
wypływem prerogatyw, należących do zwierz- 
ohniczej władzy, lub jakiejkolwiek dzielnicy kra
ju. Administracja Egiptu o to będzie miała sta
ranie, aby płaciła regularnie roczny, na 760.000 
lirów ustanowiony haracz. Monety będą w E- 
gipcie wybijane w lnojem imieniu. W czasach 
pokoju wystarczą 18.000 żołuierzy do wewnętrz
nego strzeżenia Egiptu. Liczby tej przekraczać 
uie wolno; ponieważ zaś egipskie siły zbrojne 
na lądzie i na morzu p-zeznaezone są i na u- 
sługi mego rządu, przeto będzie można w od
powiednim stopniu pomnożyć takowe w razie, 
gdyby W. Porta zawikłana została w wojnę. Cho
rągwie siły zbrojnej na lądzie i na morzu i od
znaki rozmaitych stopni oficerskich będą też sa
me co w mojej armii. Chedywat będzie miał 
prawo udzielenia oficerom na lądzie i na morzu 
stopni aż do pułkownika, a urzędnikom cywil
nym stopni aż do -samie włącznie. Chedywatowi 
uie będzie wolna, jak dawniej budować pancer
ników bęz osobnego pozwolenia mego rządn. 
Miej staranie o iścisłe zachowanie rzeczonych 
warunków, które- Sankcjonowane przez moje ira- 
de cesarskie, przypieczętowane zostały w mojej 
obecności, i zaopatrzone w mój podpis cesarski, 
które ci w ręczyć”
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Ż Bośnii.
Wielki pożar Serajewa, prześcigający o wie

le rozmiarami swojemi pogorzelisko, które temu 
miastu sprawiono za pierwszego pobytu Austrja- 
ków pod komendą E ugeniusza Sabaudzkiego 
przed dwoma wiekami, zwrócił znowu całą u- 
wagę prasy w tamte strony. Katastrofa tego ro
dzaju nie należy nigdzie do przyjemności, a w 
położeniu, w jakiem się okkupowane kraje znaj
dują, i w jakiem rządy austrjackie tam istnieją, 
jest niezawodnie dość wielkim kłopotem, zwła
szcza, iż robią się przygotowania do dalszej 
okkupacji. Miasta podobne tym jak stolica Bo- 
śuii zwykle szybko się odbudowują, choć na ra 
zie straty, o ile dotychczas słychać, mają wy
nosić kilkadziesiąt milionów, jednakowoż oprócz
15.000 ludzi, którzy podobno zostali bez dachu 
i bez dostatecznych funduszów, a których trze
ba w pierwszych przynajmniej tygodniach za
opatrywać we wszystko, samo erarjnm austrja
ckie poniosło znaczne szkody w magazynach, 
utrzymywanych dość nieoględnie — bo po u- 
pływie roku ciągle jeszcze w kilku meczetach 
wśród miasta. Świadkiem—ba nie tylko świad
kiem ale nawet uczestnikiem nieszczęścia był 
delegat Porty, jenerał Husni basza. O północy 
płomienie ogarnęły dom Greka Petrakiego, w 
którym mieszkał ten dygnitarz, i musiał się 
wynosić. Gdy przeć dwoma tygodniami przybył 
do Serajewa, spodziewano się, że komisja „an
kietowa”, mająca przygotować grunt i zbadać 
wszystkie warnnkt powodzenia dla wyprawy 
nad Lim, wkrótce wyjedzie na miejsce przezna
czenia, Donoszono nawet już o składzie tej a- 
wangardy. Tymczasem jakoś przewleka się ta 
wycieczka. Widocznie wspomnienia Maglaju są 
zbyt świeże, iżby się miano puszczać w drogę 
bez należytej oględności, tembardziej. ile że w 
nadgranicznych miejscowościach (jak Czajnica 
i Hum) żandarmerja bośniacko-austrjacka miała 
niedawno jeszcze na ostro do czynienia z lu
dnością.

Według najnowszych doniesień listowych, 
które sięgają po dzień 6. bm., bez dostatecznej 
eskorty wojskowej komisja wzmiankowana nie 
ma się co puszczać w drogę do Nowego Bazaru, a 
nawet może wcale nie — bez wojska okupacyj
nego, albowiem Husni basza miał oświadczyć o- 
bawę przed ewentualnem przyjęciem ze strony 
zwolenników ligi albańskiej, którzy mimo wy
jazdu słynnego muftego taszlidzkiego do Stam
bułu, będącego jednym z głównych przywódz- 
ców ligi, zachowują ciągle bardzo zagadkowe u- 
sposobienie. Termin wkroczenia do baszaliku 
Nowo-Bazarskiego nie jest wprawdzie jeszcze 
naznaczony, i z przyczyn łatwych dc pojęcia nie 
może być naznaczony, ale to pewna, że ks. Wir- 
tembergski czeka na posiłki, aby nie ryzyko
wać tak, jak to uczynił Filipowicz. Korespon
denci donoszą, że atmosfera w samej Bośnii nie 
jest dobrą, a komenda tamtejsza poczyniła pe
wne zarządzenia, które wskazują, że stara się 
uchronić od niemiłych niespodzianek.

Prace organizacyjne postępują słabo naprzód. 
Obecnie odbywa się spis ludności. W Serajewie 
ntworzono centralne biuro spisowe. Mówią, że

operacja ta w danych okolicznościach trudna, 
ma być ukończoną do dnia l. października. Te
goż dnia ma być otworzone także gimnazjum 
realne w Serajewie. Władzom powiatowym po
lecono po istniejących na prowincji szkołacn wy
bierać młodzież najbardziej utalentowaną, i wy
prawiać do tego gimuazjum. W szczególności ka
zano zwracać uwagę na mahometan.

Dotychczasowy konzul austrjacki w Adrja- 
nopolu, radca rządowy Sar, zamianowany w 
miejsce Rotuy’ego naczelnikiem administracji cy
wilnej w Bośnii, przybył już na miejsce. Stauo- 
wisko jego nie będzie łatwe, albowiem Bośnia, 
a osobliwie Serajewo, zna go z dawniejszych lat, 
i niema do niego zaufania. Za swojego poprze
dniego pobytu tamże wydał on broszurę, bardzo 
niepochlebnie wyrażającą się o kraju i o jego 
mieszkańcach. Dzienniki kroackie, czytane dość 
sporo w Bośnii, skoro tylko się dowiedziały o 
Saxu jako o nowym szefie władzy cywilnej, o- 
głosily natychmiast wyciągi z tej broszury, co 
najjaskrawsze, aby w sposób ujemny zalecić pa
mięci mieszkańców nowego administratora.

Pierwszą jego czynnością było, utworzyć 
biuro translacyjne w swojej kancelarii. Z wielką 
biedą zebrano potrzebne do tego siły, a bez 
tłumaczów niepodobna się obejść. Rząd bowiem 
przynajmniej dotychczas, utrzymuje w mocy 
wszelkie ustawy tureckie, i to niby z zasady, a 
tymczasem nie zna ich sam w zupełności; nadto 
wielka mnogość podań przychodzi do rządu kra
jowego w języku tureckim. Regulacja np. opłat 
z mahometańskich dóbr religijnych jest niemo- 
żebną bez znajomości języka tureckiego. Dotąd 
bowiem wszystkie wykazy i rachunki prowadzą 
się w tym języku. Powietrze tutaj—pisze jeden 
korespondent—jest konsekwentnie gorące, zwy
kle 32 stopni R. w cieniu. Diszczów bardzo 
mało. Zbiory złe. I z Czarnogó-y donoszą o 
bardzo lichem żniwie, od 16. maja bowiem nie 
było tam deszczu. Dlatego też Czarnogórcy opu
szczają swoje siedziby, i szukają gromadami za
robku w Hercegowinie i w Serbii, a nawet 
część znaczna wychodźców udaje się do właści
wej Turcji za chlebem. Nieurodzaj w Bośnii i 
Hercegowinie jest niemałą klęską dla okkupacji. 
Ci co podczas rozpraw nad traktatem berliń
skim w Radzie państwa obliczali korzyści z 
nowego nabytku, i zbijali twierdzenia pessymi- 
stów o kolosalnych wkładach, jakie skarb au
strjacki będzie musiał tam czynić, niebawem 
się przekonają, że albo sami byli w błąd wpro
wadzeni, albo umyślnie w błąd wprowadzali in
nych. Jeszcze pół biedy, dopóki ludność siedzi 
cicho, mniej więcej wolna od agitacji postron
nej, ale niechno się na piękne zacznie propa
ganda serbska, popierana rublami i dzwonami 
moskiewskiemi, to w niwec się obrócą rojenia 
p. Andrassego i jego polityków. Wykręcą się ze 
sprawy wzięciem dymisji z gabinetu, ale ludność 
podatkująca będzie aż bokami robić przez dłu
gie lata.

P. Hobohm i regulacja rzek-
Napisał E. Petion.

III. Teraz nam pozostaje zastanowić się czy 
sposób nowy, o którym mowa, jest w rzeczywi
stości wystarczającym tj. czy kraj zostanie u- 
chroniony od klęsk powodzi ? czy namulenie ąi- 
zin, jak,projektuje p. Hobohm powinno być je
dynym celem regulacji rzek?

Wody potoków i rzek, zostawione same so
bie, według teorji , p. Hobohma nie przestaną 
pędzić dzikie sWoje życie, grzebać. coraz nowt 
koryta, w nich nieproporcjonalnie się rozlewać, 
tracić będą przez to swą szybkość, w skutek 
czego musi nastąpić 'podniesienie koryta. Czem 
koryto będzie więcej podniesione, ten. wylew 
powodzi będzie większy. Góż tu poradzi namu
lenie pobrzeżnych nizin? Czyż Drzegi koryta 
staną się przez to wyższemi? Bynajmniej, po
nieważ podwyższenie brzegów koryta zależy 
ściśle od podwyższenia się dna. Za przykład po
służyć nam może starożytny Nil, który nie jest 
zdolny podnieść swych brzegów tak, aby wiel
kie jego wody nie mogły wystąpić z koryta, po
mimo że rok rocznie, od dnia stworzenia, osa
dza grubą warstwę mułu na obszarach zala
nych. Dziś Nil wylewa tak samo, jak za cza
sów Józefa i jak wylewał na parę tysięcy lat 
przed tym patrjarchą żydowskim.

Z drugiej strony podniesienie brzegów za- 
pomocą namulenia nie odbywa się jednakowo na 
całej szerzyźnie zalanej doliny, aie jest skon
centrowane przy brzegach koryta, gdzie prąd. 
jest największy. Ztąd to widzimy uieiaz, że dna 
koryta rzek i potoków są wyniesione ponad o 
taczającą równinę, przez co ta ostatnia, z wy
jątkiem mniej lub więcej szerokiego pasu, po
wstałego z namulenia, środkiem którego prze
rżnięte jest koryto, zamienia się w bagnisko. 
Ażeby namulić dalsze przestrzenie doliny, tech
nicy francuscy budują umyślne kanały namula- 
jące, które w wyjątkowych tylko razach skute- 
cznemi być mogą, bo nie jesteśmy w stanie na
dać wodom tych kanałów prędkości równającej 
się prędkości głównego prądu rzeki.

Przechodząc zaś do błot hordynsko-tersza- 
kowskich, w razie przyjęcia systemu p. Ho- 
bonma. tj. namulenia, otrzymamy:

1) cais. przestrzeń błot od Hordyni do Ter- 
szakowa jak dotąd, tak i nadal będzie rok ro
cznie zalewana wodą:

2) przestrzeń ta będzie się coraz powię
kszać w prostym stosunku podwyższania się 
dna koryta Dniestru;

3) bagna położone w pewnej odległości od 
koryta Dniestru i rowów namulających, zamie
nione z czasem zostaną na łąki;

4) reszta obszaru pozostanie bagniskiem, 
które coraz będzie głębsze w miarę podnosze
nia się ko-yta Dniestrn.

Oto są wypadki jakie otrzymamy z przyję
cia i zastosowania pomysłu p. Hobohma do o- 
suszenia tych błot *). Horoskop, jak widzimy, 
wcale nie świetny, ba zatrważający 1 A jednak 
apologistów tego systemu nie brak

A więc czy już niema środka przeciwKO 
wylewom rzek ? Czyż mamy bezczynnie się przy
patrywać klęskom krajowym, które według tego 
co się powiedziało, muszą rok rocznie wzra
stać ?

Bynajmniej! Musimy się zająć pracą, choćby 
dlatego, że takie nasze posłannictwo na ziemi, 
a po drugie system stary regulacji rzek, który 
niektórzy technicy chcieli obalić, jest wyborny 
i jedynj, tylko potrzebuje bardzo małych uzu
pełnień, (które nie były do dziś dnia uwzglę
dnione) a mianowicie:

a) pod nazwiskiem ustalenia koryta rzecz
nego rozumieć należy nietylko utrwalenie jego 
brzegów, ale i utrwalenie dna koryta,

*) Wprawdzie gdyby kanały nawodniające gó
ry, mogłyby być uskutecznione i utrzymane, co Jest 
rzeczą zupełnie niemożliwą, wówczas powodzie 
byłyby mniej gwaltownemi i mniejszemi, ale tylko 
do pewnego czasu. W miarę jak koryto podnosiło
by się wielkość zalewu wzrastałaby.

b) to ostatnie powinno być tak urządzone, 
aby nigdzie nie przedstawiało załamań nagłych, 
czyli nagłych zmian pochyłości, przeciwnie, aby 
owe zmiany były jak najmniejsze,

c) ścieśnić odpowiednio koryta rzek (letnie) 
tak, aby dna mogły być nieznacznie pogłębione 
na całej przestrzeui i żeby to pogłębienie przy
najmniej równało się poduoszeniu się dotych
czasowemu koryta, i na to ścieśnienie technik 
główną zwrócić powinien uwagę

Jako dodatek ad c) dodam, że ścieśnienie 
koryta, jak zresztą wszystkie prawie roboty 
wodne, nie powmuc być przeprowadzone gwał
townie, ale stopniowo,’ odpowiednio do potrzeby, 
co praktyka jedynie wskazać może,

d) zalesić nagie stoki gór, a nad lasami W 
ogóle rozciągnąć jak najsurowszy dozór odnoś
nych władz, i to dozór nie iluzoryczny, jak do
tąd, ale rzeczywisty *).

Oto są zasady, na których trzeba oprzeć 
regulację rzek.

Nic tn nie mówię o tak zwanych kanałach 
pomocniczych, projektowanych przez p. Hoboh- 
m’a, nie dlatego, żebym nie chciał widzieć ich 
urzeczywistnionemi (kanały irygacyjne ciągnące 
się wzdłuż koryt rzek), aui dlatego, żebym nie 
widział ich pożyteczności, ale dlatego, żedo re
gulacji rzek nie należą. One mogą być poży- 
tecznemi i wspierać regulację, ale w takim 
tylko stosuuku, w jakim jedna gałęź przemysłu 
wspiera drugą i nawzajem jest wspierana. One 
należą do rolnictwa, zapewuiają jego rozwój i 
wzrost, a wzbogacone rolnictwo tem skuteczniej 
przyjdzie z pomocą regulacji wód.

Z drugiej strony nic nie mogę mówić o tych 
kanałach, bo nie wiem, czy nasze północne nie
bo potrzebuje kanałów nawodniających? Jest to 
kwestja do rozstrzyguiecia, jakże możemy ją 
przesądzać ? **)

Ale jeżeli nie możemy nic mówić za kana
łami irygacyjnemi, żeby nie oaazać naszej stron
niczości, to obowiązek nakazuje nam wtrącić 
słów parę, przemawiając za kanałami nawiga- 
cyjnemi, które muszą, pośrednio wprawdzie, 
przyjść z pomocą regulacji rzek.

Widzieliśmy już, że górskie lasy nie przy
noszą albo zupełnie żadnego dochodu, albo do' 
chodj bardzo małe, z przyczyny właśnie braku 
dróg komunikacyjnych.

Jakżeż możemy żądać od właścicieli bez 
docnodów, aby się przyczynili ze swej strony 
do regulacji wód? Gdyby kraj dał im tanie i 
łatwe drogi komunikacyjne, rzecz inaczej by 
stanęła i oui sami chętnie przyczyniliby się 
swojemi kieszeniami do wspólnego dzieła.

Co więcej: interesem ich byłoby powiększyć 
sieć komunikacyjną, przedłużywszy ją aż do 
samych prawie szczytów, t. j. tak wysoko, 
jak są źródła potoków. Chcę tu mówić o urzą
dzeniu stawów w potokach górskich, w których 
woda zbierałaby się, a podnosząc nagle stawi- 
dła, spuszczać by mogli kloce i tratwy po wez
branych wodach potoków ze szczytów gór do 
głębi dolin, jak się to praktykuje w dobrach 
Nadwórna i innych. Takie stawy są jedynie 
możliwemi i pożytecznemi roootami, jalde za
rządzić wypadałoby w górach, zamiast rowów 
nawigacyjnych, jak chce p. Hobohm.

Do sprawy reg alamiau wybor
czego.

Szanownj redaktorze 1
W numerach Gazety Narodowej z dnia 27. 

i -29: lipca umieścił pan Stanisław Matkowski 
korespondencję w kwestji regulaminu wyborcze
go. Nie wchodząc zupełnie w meritum tej Bpra- 
wy, o której zdanie moje tak na zgomadzeniu 
deleghtów we Lwowie, jak też wyborców więk
szych posiadłości wypowiedziałem, czuję się o- 
bowiązany sprostować tylko niektóre fakta myl
nie przez pana Matkowskiego podane. I tak p. 
Matkowski powiada: .Wyborcom większej' wła- 
suości obwodu stanisławowskiego dokładnie by
ło wiadomem, iż nie oni tylko wybierają , oni 
bowiem wcale nie wybierali i nie mogli wybie
rać, nie otrzymali bowiem zaproszenia.* Otóż 
to twierdzenie zupełnie jest mylne. Tak do wy
borców większych własności jak do wyborców 
innych kurji wystosowanem było zaproszenie na 
zjazd do Stanisławowa na dzień 2. czerwca, i 
takowe w trzech dziennikach lwowskich a mia
nowicie w Gazecit Naród , Dzienniku Polskim i 
Gaz. Lwow. ogłoszonem zostało; jeśli to zapro
szenie wystarczyło do zjechanie się wyborcom 
iunych kurji, zdaje mi się, iż mogło wystarczyć 
i dla wyborców z kurji większych własności, z 
których każdy jak myślę przynajmniej jeden z 
wyż wymienionych dzienników abonoje i tako
wy czyta. Pomimo tego do każdego z panów 
prezesów Rad powiatowych, powiatów należą
cych do byłego obwodu stanisławowskiego, wy
słanym został tegoż samego dnia co uwiadomie
nie do dzienników, osobny list z prośbą o za
wiadomienie wyborców głównie właścicieli więk
szych posiadłości o dniu zebrania.

Nie rozumiem więc dlaczego p. Matkowski 
w korespondencji swej uskarża się, iż wyborcy 
większej własności me byli zarówno traktowani 
z wyborcami innych kurji, gdy przeciwnie oprócz 
ogólnego zaproszenia otrzymali na ręce pp. pre
zesów Rad powiatowych, osobne zaproszenie w 
szczególności do nich wystosowane. Jeśli pan 
prezes powiatu Buczackiego list ten dopiero 31. 
maja odebrał to tylko niedokładność miejscowej 
poczty winić można.

Czas rzeczvwtście był krótki, ale w tem 
wina tylko chyba c. k. rządu, iż tak raptownie 
wybory rozpisał. Komitet centralny w odezwie 
swej wyraźnie mówi: „Z powodu nagłości spra
wy dzień zjazdu wyborców najdalej za ośm dni 
naznaczyć trzeba.* Odezwa ta jest datowaną z 
25. maja, nie mogłem więc, trzymając się ściśle 
danego polecenia, później niż na 2. czerwca 
dzień zebrania naznaczać, a tak listy do panów 
prezesów, jak i ogłoszenia do dzienników w dnia 
otrzymania odezwy komitetu centralnego wy
prawiłem. Pan Matkowski utrzymuje, iż na 
zjeździe w Stanisławowie nie było zgoła repre
zentantów kurji mniejszych własności; to twier
dzenie również jest mylne, byli bowiem repre
zentanci z Halicza, Tłumacza, Marjampola, Ły- 
ścia, Bohorodczan, Sołotwiny, Nadwórnej etc.;

*) Obecne prawa odnośne do opieki nad lata- 
mi, są bardzo piękne, ale zupełnie nieskuteczne, bo 
dają się obejść. I tak właściciel chcąc wykorcio- 
wać pewien obszar łasa, robi podani* do starostwa 
prosząc o pozwolenie wykorczowania, a to w celn 
ulepszenia knltnry Starostwo nie może odmówić, 
więc daje pozwolenie z tem, zeby po wykorczowa
nia i po sprzątnieniu drugiego czy trzeciego zbio
ru, wykorczowany obszar znowu zalesić. Właściciel 
otrzymawszy pozwolenie korczoje las, obszar npra- 
wia, ale nigdy nie pamiętr go zalesić, a starostwo 
zapomina mn o tem przypomnieć.

Czy nie byłoby rzeczą dobrą, gdyby prawo 
żądało od wł&śoioiell złożenia kaucji w kwocie 50 
złr. za morg mającego się wykorczować lasu ?

**) Nie mówię tutaj o łąkach nawodnionych, 
których wyższość jest znaną.



m
^ x«J nie było włościan, to widocznie czuli się 
‘ló dostatecznie zastąpionymi przez ludzi inte- 
^Scntniejszych a do tej samej kurji należących, 
flk o tem nas przekonywa wynik wyborów do 
Jjjdy państwa z mniejszych posiadłości. Czy 
2*iosek p. Matkowskiego przyjęty większością 
P**sów na posiedzeniu wyborców dnia 8. lipca 

t rzeczywiście zgodnym z zapatrywaniami 
*fSk*zości wyborców wielkiej posiadłości byłego 
r^odu  stanisławowskiego, nie wiem, zaznaczyć 
fefibak muszę, iż na zebraniu z 8. lipca było 
*“®cnych 26, ogólna zaś liczba wyborców więk- 

posiadłości w wyż wymienionym obwodzie 
*st 83.
. Zechciej szanowny redaktorze umieścić po- 
?Wsze sprostowanie w najbliższym numerze 

*ego pisma i przyjm wyrazy prawdziwego 
•sacunkd. 8. Brykczyński.

Indb d u m  i zamiwoia.
Dnia 13 sierpnia.

* Gdy chodziło o rekonstrukcję rynku — dwa 
to«»by miała Rada miejska do wyboru. Albo prze- 

I targ codzienny poranny z rynku gdzieindziej 
Ułożyć w koło ratuiza skwery, do czego profe- 

J®* Zacharjewicz zrobił bardzo piękne i małym ko
ralu uakutecznić się dające plany, albo tak zre- 
$Utruować rynek, aby tam targi poranne wiktua
ły  i nadal odbywać aię mogły. Komiaje, aekcje 

®*da miejska wybrały ten ostatni sposób, a to 
wielu waźaych przyczyn. Najprzód nie chciano 

PU| jeszcze deprecjonować domów w rynku, które 
*hk zdeprecjonowane zostały przeniesieniem się 

Jawnego rnchn obrotowego z rynku na plac Ma- 
5^kl i przyległe nllce i place. Po wtóre nie było 
"-I ‘dnego, a niedalekiego obszernego placn, gdzie- 

targ z rynku przenieść można było. Plac 
^Uelecki gdzie tymczasewo przeniesiono targ 
. łynku jest najnieodpowiedniejszy, z powodn 
*’J szczupłości i błota, a każda z naszych 

•upodyń ciągle a ciągle narzeka, iż targ 
J**®niesiono, gdyż same tam dla błota i cia- 
*|®ty chodzić na zaknpno nie mogą. Pocie
ch o  się tem, ie wktótce skończą się te niedo- 
^witodoL gdyż rekonstrukcja rynku będzie skoń- 
'*hą.
_  Aż tu rozchodzi się wiadomość, że sławetna 
**ęja HI. budownicza uchwaliła Radzie miejskiąj 
podłożyć wniosek, pozostawienia na zawsze targu 
"*ńnnego na wiktuały, ze wsi przynoszone, na 

Strzeleckim! Lament wielki powstał między 
T^emi paniami. Zabierają się szturapetycję wnieść

Rady miąjskiej.
< Hy z naszej strony podniesiemy, że jeżeli sekcja 
Jhdownicsa myślała po rekonstrukcji rynku prze- 
Jjjjć targ poranny gdzieindziej, to należałoby tę 
^konstrukcję inaczej przeprowadzić, mianowicie 

*Uug planu pana Zacharjewicza. Byłyby stanęły 
7® Wielkim kosztem ozdobne skwery w koło ratu 

AJe teraz ów wniosek sekcji bndowniczej uwa- 
J*®1/  za niestosowny. Cała rekonstrukcja była w 

I myśli planowana i przeprowadzona, aby pomimo 
R w an ia  w rynku targów porannych mogły być 
iWosć i porządek utrzymywane, i targi poranne 
/V  jeszcze przystępniejsze dla pań naszych niż 
^**ednio.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
J^brtek dnia 14. sierpnia b. r. o godzinie 6. wie- 

Na porządku dziennym sprawy niezata
r t a  na poprzeduiem posledsenin. 
y* P. Kornel Ujejski nadseła nam następujące 
^M ozenio „Oświadczam, żb żadnego d r a m  a f t  

' haplsadem.
Kornel Ujejski.

, Rzadki wydadek zajdzie w rokn przyszłym 1 
t7° poczciwy, nąjkrótszy ze wszystkich miesięcy: 

mieć będzie... pięć niedziel! Osobliwość taka 
J***a się tylko trzy razy w ciągu stulecia, a po 

1880 doczekamy się jej dopiero w r. 1920!... 
. Tak samo jak n nas deszcz od dni trzech 
j **ie bez przerwy pada i w Warszawie ; od wczo- 
^ ,łJso (piszą 11. sierpnia) wieczoru przez noc 

1 dziś rano wieje wiatr silny, a temperatura 
7* »ię oziębiła, iż dziś o 9tej rano termometr Re- 
^®fa wskazywał niecałe 10 stopni ciepła.
'  T e a t r .  Letni repertoar coraz bardziej bo- 

się w oryginalne sztuki i nowe z ukrycia wy- 
*Djwa nazwiska. Po największej części są to

I
dobj
jf**w,ze próby początkujących autorów, ale poraię 

temi próbami znalazło się kilka, które świad- 
j ł  o pewnych talentach swych autorów. Do rzędu 
7*6 ostatnioh należy także przedstawiona wczoraj 

tai pierwszy komedja dwuaktowa p, M. A. Dej 
^ •g e  p. t. „Miodowe miesiące*, 
u  Jako w pracy początkującego autora jest w 

jostoue, rzecz naturalna, wiele usterek płynę- 
z niedokładnej znajomości sceny, ale jest tak*

fc

I
JM zalet wiele, a mianowicie natnralny dyalog, 
LWymuszony dowcip i kilka postaci dobrze przed- 
/Tłionych, oo wszystko razem świadczy, ie młody 

[ Ł7*®r ®a usposobienie na komedjopisarza. Dziś

I tak mu tylko rutyny, dalsze ćwiczenie jednak na 
®*y go przeprowadzić jaśniej i wyraźniej przez 

tacy eiąg sztuki nić intrygi, niż to eię stało w 
►Miodowych miesiącach*.
, Pierwsze sceny dwuaktowej tej komedji są 

dobrze prowadzone i obiecują wiele, a do- 
®sro w chwili, gdy intryga wikłać się zaczyna 

*ęcej osób występuje na scenę, autor nie zawsze 
2 *  zatrudnić wszystkich i ożywić akcję jakby 
^.sżało. Wszystko to jednak błędy całkiem natn- 
jJ1® * początkującego pisarza, przedstawienie 

!»«.. ®wy°h miesięcy" zapewne najlepiej okazało 
wszystkie wadliwości budowy sztuki, któ- 

przyszłość potrafi się wystrzegać. Powia 
^® y potrafi, bo za to ręczy nam niewątpliwy ta 
* Jogo. Draga równocześnie przedstawiona sztu- 

tafeś autora p. t. „Upiór“, jest daleko słabsza
Autor za dużo w nie, 

a chcąc wszystkie scha- 
„  -łyzować, zatarł właśnie typowe ich rysy i 

S*iał czasu do należytego rozwinięcia intrygi. 
Tb,, Przedstawienie poszło wcale gładko. Panna 
^•hlowska i p. Kwieciński byli bardzo sympaty- 
* 4  Parą młodych małżonków, p. Fiszer, jako mąz- 

był niezrównany, pp. Lubicz i Walewski 
epizodycznych swych rólkach wcale przyzwoici

rajszy na korzyść tntejszej straży ogniowej nie u- 
dał się, bo w skutek obawy naszych obywateli 
przed deszczem, został odwołany. Wybory do Ra
dy gminnej nie udały się, bo c. k. namiestnictwo 
w skutek jakichś drobnych nielegalności wyborczych 
zarządziło dochodzenie. Agitacja pewnego sekreta
rza p. X. na korzyść kandydata świętojurców w 
czasie wyborów posła do Rady państwa nie udała 
się, bo wyborcy nasi kwiecistej jego wymowy agi- 
tatorskiej nawet słuchać nie chcieli.

Wysłanie deputacji do JW. Wiktora hr. Ba- 
worowskiego w Myszkowicach, w celu zapytania, 
czy rzeczywiście ma chęć, jak to dał się z tem 
słyszeć przed laty kilku, ofiarować dla miasta Tar
nopola swoją bibliotekę, pod warunkiem, że gmina 
wybuduje odpowiedni lokal na pomieszczenie biblio
teki i kosztem swoim będzie utrzymywać bibliote
karza, dotychczas nieudaje się, bo gmina nasza nie 
może zebrać się aby wysłać rzeczoną deputację do 
wspaniałomyślnego ofiarodawcy, aby, jeżeli jest rze
czywiście zamiarem jego uczynienie tej tak wspa
niałomyślnej dla miasta naszego ofiary, podzięko
wać mn, i niezwłocznie zadość uczynić warunkom 
stawianym przez ofiarodawcę, ponieważ dar jego, 
który czyni dla miasta a względnie dla kraju na
szego zasługoje na to, bo jak nam wiadomo, w li
cznym zbiorze JW. br. Baworowskiego są dzieła 
nader wielkiej wartości. Nareszcie tarnopolskiemu 
kronikarzowi, pisującemu w chronologicznym niepo
rządku, jak sam do tego się przyznaje w nnmerze 

7. sierpnia, strzał wymierzony przez niego do 
korespondenta Oaz. Nar. wcale nie udał się, bo 
tylko proch na panewce spalił, i jak złośliwi utrzy
mują nos mu poparzył... Jednem słowem wszystko 
w Tarnopolu nie dopisuje i nie udaje się...

Ale a propos, dopisuje nam tylko w tym roku 
drożyzna, jednak nie drożyzna zboża, lecz, chleba 
i bułek. Pomimo tego, że żyto kosztuje u nas obe
cnie 6 zł. & pszenica 9 zł. 30 et., piekarze nasi 
pieką chleb i bułki może nawet mniejsze niż wów
czas gdy płaciło się za korzec żyta 10 zł. a psze
nicy 14 zł.

To co o piekarzach da się także powiedzieć i
0 tutejszych właścicielach jatek. Jeden kilo mię
sa, a względnie kości kosztuje u nas 48 ct., gdy 
tymczasem w poblizkich miasteczkach płacą za mię
so o wiele lepszej jakości po 30 ct. za jeden kilo 
wagi. Możeby temu niesumiennemu wyzyskiwaniu 
publiczności mógł p. burmistrz zaradzić?

— Prof. dr. Lamont, słynny astronom nmarł 
temi dniami w Monachium.

— W Rzymie nmarł ubiegłego wtorku głośny 
swego czasu kapucyn O. Gioyanui Pantaleo. Należał 
on do wyprawy owych 1000, którzy wylądowali 
z Garybaldim pod Harsalą i zdobyli następnie kró 
lestwo obojga Sycylii. Mianowany kapelanem na
czelnym o. Pantaleo odbył z Garybaldczykami je
szcze parę innych kampanij. Później zrzncił habit
1 ożenił się. Na starość obsiadło go 6 dzieci, i skoń 
czył jak piszą — w niedostatku.

— Mokre lata. Z obecnem latem co do mo- 
krości da się porównać w bieżącem stnlecin chyba 
rok 1816, w którym w czerwca, lipcu i sierpniu 
nieustannie padały deszcze i prawie całe żniwa 
zniszczyły. Mokre lata przypadały w północnej 
Europie najczęściej w XV. wieku. Bywały jednak 

w dawniejszych czasach lata mokre. Rok 1248 
był nadzwyczaj mokry. W rokn 1315 miały się 
rozpocząć deszuze w majn i padać przez 10 mie
sięcy bez _ przerwy. Skutkiem czego był straszny 
głód i śmiertelność. Rok 1404 był także bardzo 
zły, skarżono się na silne wiatry, które miały 
trwać od-kwietnia do czerwca i zupełnie ogołocić 
drzewa z liści. W Holandji w owym rokn była 
taka bieda, że część kupców opuściła niektóre mia
sta i przesiedliła się do Francji i Niemiec. Od r. 
1434—1440 było tak samo nieurodzajne lato, naj 
bardziej dla Holandji. W roku L436 były atraazne 
wylewy rzek i ciężka zima, a 1437 rok zupełnego 
nieurodzaju. W 1439 znowu wylewy; w 1487, 
1438 i 1439 panowały głód i mór. W kronikach 
atarego holenderskiego miasteczka Dortrecht zapi
sane są następujące dziwne zmiany pogody: „W
roku od urodzenia Pana Naszego 1435, był w po
łowie lntego silny wiatr wschodni i północno-wscho
dni, przytem całą noc od godziny 6—7. było jasno, 
we dnie zachmurzało się znowu i było zimno aż do 
wieczora. Przytem w miesiącach marcu, kwietniu 

maju deszcze padały bardzo rzadko. Potem o- 
koło 12. maja woda zamarzła tak grubo, że wrony 
mogły się na lodzie utrzymać. Wiosny tej nio ro
sła ani trwała, ani zboże i drzewa nie kwitły 
wcale. Na św. Jana 24. czerwca baby pod kościo
łem siedziały na garnczkacb z węglami, a ladzie 
idący po nlicach nie mogli się ogrzać. Ciepło 
częło się na św. Piotra i Pawła i w oktawę św 
Jana. W dzień świeciło i ogrzewało słońce, a no
cami padał ciepły deszcz, tak, że zboża i owoce 
zaczęły rosnąć i zbiór ich był tak obfity jak od 
dawna nie pamiętają.“

— „Ajencja Havasa“ W Paryżu zawiadamia 
okólnikiem, że przedsiębiorstwo to przeszło na wła
sność bezimiennego towarzystwa z kapitałem 8 i

Kronika polityczna. — 
Stryjowskiego — Mała 
runią, rysował Perle.

Syciny: Sielanka, rysunek 
iwocarka. — Widoki. To-

w »Miodowych miesięcy* 
J2*®W*dilJ na ł»Mę osób, 
_r*tór»7.onf»ł zatarł właśnie

jęj?" .2 Wieliczki donoszą 12. sierpnia. Na go 
obok ementarza i na przyległych polach po 

^  groźne rysy ziemi. Murowany dom in 
dni fa L»*ka popękał i grozi zawaleniem. Urzę 
b* "J salin udali się do kopalni celem zbadania 

*>czya.
Narysowanie ziemi (nad szybem Kioski) wzme 
*lę. Mieszkańcy przyległych domów opnścili 

■a°Jc mieszkania. Zarządzono potrzebne środki 
40; *°*nośol.

uT Tarnopol 11. sierpnia. (Wszystko nie 
Ma.fpbJe i  nie udaje się. Drożyzna w Tarnopolu' 

°®*nie w tym roku jakieś fatum zawisło nad 
naszem, bo wszystko nam nie ndaje się 

S j weale niedopisuje, bo jest w tym rokn tak 
^ rzadkością, jak obecność radnych w sali na 

Vrs*tnaoionetj do posiedzeń Rady gminnej. Zbo 
Uą '**łaaaaaa żyto i pszenica jak powiadają nasi 

'‘‘tanie esikiem nie udały się, bo kopa więcej 
ie daje nad 12 lab 16 garncy. Festyn wczo-

Gospodarstwo frzem i handel.
Wycieczka nankara na Podole. Krajowa 

szkoła leśna odbyła w nku bieżącym wycieczkę 
wakacyjną na Podele. Ztiedzano szczegółowo lasy 
należące do dóbr Janów, Kopyceyńce i Jagielnica 
jako wybitne typy roślinnści leśnej Podola, a oprócz 
tego zwracano także uwaję na przedmioty ważniej
sze, dostrzeżone w lasacb leżącycb pomiędzy wspo- 
mnianemi dobrami a przyderających do dróg, któ- 
remi przejeżdżano. Wyciezka była nadzwyczaj po
uczająca, nietylko pod węłędem specyficznie leśni
czym ale także ze wzglądu na stosunki geologi
czne, botaniczne i klimaologiczue, jakiemi Podole 
wyróżnia się od reszty kaju. To też owoce zebra
ne w tej wycieczce były )ardzó obfite; tem więcej, 
że prawie wszyscy uczeżnicy wycieczki nie znali 
wcale Podola.

Pogoda była nader ęrzyjająca, a chociaż to 
pora żniw, biorącym udzist w wycieczce dostarczano 
wszędzie pod wód i dbano o wszelkie ich potrzeby, 
ze staropolską gościnność^.

Wycieczki podobne, które rozszerzają zakreB 
pojęć młodzieży, a pod względem umiejętnym i prak
tycznym niemałe przynosą korzyści, tylko pochwa
lić możemy. W szkole hśniczej, jako praktycznej, 
przedewszystkie na tę stnuę nauki należy główną 
zwrócić baczność, a kierinek ten najodpowiedniej 
szy, a może jedyny wyraj znajduje właśnie w po 
dobnych ekskursjach.

Międzynarodowy targ zbożowy w Wie
dniu przypada jak wiafomo dnia 25. i 26. b. m. 
Komisja do nrządzenia jejo składa się z 60 człon
ków. Z wyjątkiem Moakwr, Tnrcji i Hiszpanii jest 
tam cała Enropa reprezeitowaną. Z Galicji i Bn 
kowiny należą do tej konisji : Maksymilian Bnber 
(firma Salomon w Bnber v Podwoioćzyskach), O. A. 
Fr&nkel z Krakowa, Szynon Frenud właściciel mły 
na ze Stanisławowa jako delegat lwowskiej Izby 
handlowo - przemysłowej ; Leon Herzberg Fr&nkel 
delegat Izby brodzkiej; £  Kraus spedytor ze Lwo 
w a; Henryk Popper deiegat giełdy towarowej : 
Czerniowiec i A. Steiuer e Czerniowiec.

W Tryeście przystąpiono teraz do budowy 
wielkich składów towarowych (Entrepots). Gmina i 
’zbą handlową są w tym względzie w porozumie 

niu. Wiedeński skład zbożowy, zbudowany przez 
gminę nad Dnnajem w pooliżu stacji ieglngi paro 
wej i dworca kolei północnej, nie prosperował do 
zeszłego roku w skutek ztego zarządu. Depiero jak 
sekcja gospodarcza wglądaęła w mylne manipulacje 

usunęła nadużycia, instytucja ta bardzo świetnie 
zaczęła się rozwijać. Sprawa składów lwowskich 
pozostaje w ciągłem zawieszeniu. Wymaga ona nie 
zawodnie studjów, ale mając takie przykłady jak 

Wiednia i Peszcie, możn&by przecież nieco ra 
źniej zastanawiać się nad nią, i wprowadzić w czyn 
pomysły, które jnż gdzieindziej okazały się dla ogól 
negc rucha handlowego praktycznemi.

Lwów dnia 13. sierpnia. ( S p r a w o z d a n i  
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów paritae Lwów. Wedłng jakości:

Pszenica czerwona od 9‘50 do 10‘— zł., biała 
od 9 50 do 10 — zł., żółta, od 9‘20 do 9‘80 zł., je
sienna od —• — do —••— zł. — 'Żyto od 5‘60 do 

20 zł., nowe od —•— do — ’— zł. — Jęczmień

emancypacji żydów w Rumunii, pod pretekstem, 
że jej ta  sprawa nic nie obchodzi, przeto rząd 
niemiecki nie nważa za właściwe dawać swemu 
tomisarzowi żaduych szczegółowych instrukcyj 
ę sprawie Arab-Tabji. A ponieważ rząd mos- 
tiewski bynajmniej nie skłania się do poddania 
sprawy Arab-Tabji pod decyzję większości gło
sów, przeto dano mu z Berlina do zrozumienia, 
iż jeżeli on naprzód nie złoży formalnego o- 
świadczenia, że na decydowanie większości gło- 
)rzystaje, natenczas komisja europejska wcale 

nie będzie powtórnie zwoływaną, lecz poprze
dnia jej uchwała uzyska moc prawną. Według 
zaś tej poprzedniej uchwały — jak wiadomo — 
Arab-Tabja należeć ma do Rumunii.*

W związku z tą sprawą — jak donoszą dzi
siaj z Berlina — p. Boeresko przerwał nagle 
swą wędrówkę do zachodnich dworów i wczoraj 
pospiesznym pociągiem udał się do Petersburga.

Z Petersburga donoszą, że w skutek skon
centrowania się wojsk tureckich na granicy 
Wschodniej Rumelii, rząd moskiewski wystoso
wał protest do mocarstw kongresowych.

pół milionów franków. Dyrektorem ajencji jest 
Edward Lebey, administratorami zaś pp. Ch. Laf- 
fite, J. C. Favrler, oraz H. Houssaye. Ajentem fir 
my w Warszawie jest p. Marsop.

— D ziennikarstw o. Wedle przybliżonych 
bliczeń, liczba wszystkich dzienników ua kall ziem 
sklej wynosi 22.291. Z tych 2509 przypada na 
Anglię; 2000 na Francję; 1226 na Włochy; 1300 
na Austrję; 500 na Moskwę i t. p. W całej Euro 
pie jest 13.625 dzienników, w Azji 387, w Afryce 
50, w Ameryce 9129, nakoniec 100 w Australii.

— Most na kanale Knlętojtakim. Inżynier 
francuzki Verard de Saint-Aane przedstawił plan 
budowy mostu nad kanałem La Manche. Most ten 
miałby połączyć przylądek Grisnez z Folkestone 
spocząć na 175 słnpach kolosalnych. Szczegóły te 
cbniczne wedłng zapatrywań Verarda nie miałyby 
przedstawiać zbytnich trudności w wykonania, a ko
szta wyniosłyby zaledwie 800 milionów franków.

— Nowi doktorowie. Bohaterowie austrjac- 
kiej wyprawy do bieguna północnego Juliusz Payer 
i Karol Weyprecht zostali obecnie mianowani przez 
niemiecką akademię przyrodniczą w Dreźnie dokto 
rami filozofii. Ten sam tytnł otrzymał równoaześnie 
znakomity podróżnik Henryk Stanley

— Ojciec ŚW. przesłał Ferdynandowi Lesseps 
błogosławieństwo i życzenie aby roboty około prze 
kopania przesmyku P anamskiego szczęśliwie się 
powiodły.

Wiadomości literackie naukowe i artystyczne,
.— W tych dniach wyszedł zbiór poezyj pana 

Bronisława Prawdomowsldego p. t, ,,Ani z roli an 
z soli, ale z tego co mnie boli.“

— Treść nr. 32 Tygodnika Powszechnego11 
Ustęp z poematu „Tatry“ K. GUńskiego. — Ładny 
chłopiec, powieść współczesna przez Kraszewskiego 
Tom II. (c. d.) — Jak się żyło Ha kresach akra 
innych przed inkursją kozacką, przez dr. Anto 
niego J. (c. d.) — J. I. Kraszewski z księgi mo 
ich wspomnień K. Wł. Wójcickiego. —- Teatr, przez 
Br. Zawadzkiego. — Rządy dziadzi i babci, obra 
zek przez antora Kłopotów starego komendanta (c. 
d.) — Noc świętojańska i kwiat paproci, wykład 
publiczny dr. J. Rostafińskiego (c. d.) — Natury 
zagadkowe, romans Spielhagena. Część II. —- Obja
śnienie ryciny. — Z prowincji. — Rozmaitości. —

W teatrze hr. Skarbka.
Dziś, we środę dnia 13. sierpnia 1879 

po raz drngi:
U  P  t  Ó  R

Komedja w 1 akcie M. A. Dejskiego.
Po raz drngi:

MIODOWE MIESIĄCE
Komedja w 2 aktach M. A. Dejskiego. 

Początek o godzinie pół do 8mej wieczór.
We czwartek dnia 14. sierpnia 1879
U LICZ N IK  PARYZKI.

Przed paru dniami doniosły prywatne de- 
pesze ze Stambułu, że hr. Zichy, ambasador 
austrjaclu, został zaproszony na obiad do suł- 
tana. Ponieważ zaś od czasu podpisania konwen
cji austro-tureckiej, hr. Zichy ani razu nie 
dostąpił zaszczytu spożywania darów bożych w 
obecności padyszacha, i ponieważ sułtan przy 
cażdej sposobności okazywał temu Madiarowi 
swój żal do Austrji, przeto wiadomość o zapro
szeniu ambasadora austrjackiegc do stołu suł- 
tańskiego, wywołała wielką wszędzie senzację. 
Tymczasem WaHi zaprzecza dzisiaj tej pogło
sce, i to nawet w sposób dość ostry i wcale 
niepochlebny dla dyplomaty austrjackiego. Żeby 
"bowiem udowodnić, iż zaszczyt taki nie mógł 
nawet spotkać ambasadora austrjackiego, przy
pomina ten dziennik, że sułtan dotąd jeszcze 
uie pozwolił ani Karatheodoremu, ani Ali baszy, 
którzy obaj brali udział w układzie owej kon
wencji, przyjąć i nosić orderów przysłanych, im 
Wiednia, p- Zichemn zaś nie nadał dotychczas 
orderu Osmanie, pomimo że on tak gorąco go 
pragnął i tyle już razy zdradził się z tem pra
gnieniem.

nek

browarowy od 5*60 do 6-25 zł., pastewny od 5 
do 5*60 zł. — Owies od V6C do 6-— zł., nowy 
od — — do — — zł. — Groch dc gotowania od 
1 '~  do 7-75 zł., pastewny od 4'80 Jo 4*75 zł., 
nowy od — — do —'— -zł. —* Wyka od 4'40 do 
do 4-75 z ł.— Bób od 8*— do 9*— zł. — Knkn- 
rndza stara od 5*25 do .6*50 zł., nowa od 5*— 
dó 5*25 zł. — Rzepak zimowy od 10 — do 10*50 
Zł., rzepak letni od 10*2fi do—*— zł. Lniankajes. 
od 8*— do 8-50 zł. — Nasienie lniane od 10* — 
do 11*— zł. Nasienie konopne od —*— do —*— 
zł. — Koniczyna od 30-— do 33*— zł. — Kmi- 

od 30— do 31*— zł. — Anyż od —•— do 
-  zł. — Anyż płaski od 35*— do 36*— zł. 
Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy ed 32-— do —*— zł.

U s p o s o b i o n e :
Stałe.
W a l u t a :  Mark —.—r — Rubel 1.24. — 

Napoleoudor 9.30'/j.
Wiedeń 11. sierpnia. Na dzisiejszy targ przy

pędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 1204. 
Zameldowanych na targ środowy z kontum. 797, wę
gierskich 1270, niemieckich 6] ; razem 3332 sztuk 
wołów.

Płacono galicyjskie i bukowińskie woły 51 do 
54 zł., prima — zł., mołdawskie — po — zł., 
węgierskie 51 ł/j do 53 zł., prima 53'/, zł., prima 55 
złr., niemieckie - - d o  — zł. Targ był nadzwyczaj 
mdły i tylko z powodu mniejszego spędu wołów 
trochę ceny się utrzymały, za ciężkie woły płaco 
no od 2 do 2 zł. 50 ct. na 100 kilo mniej niżeli 
lekkie i z wyż 100 wołów zostało niesprzedanyćh 
oprócz 797 kontumacyjnych.

Krzysztofowicz & Schelt. 
Wiedeń 11. sierpnia. (Telegr. Oaz. Nat.) 

Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 
1204, a zapowiedziano na środę 797 ; razem 3332. 
Z początku targ ożywiony, osłab* pod koniec. Pła
cono po 52 54. zł. Towar ciężki niżej szedł od
lekkiego.

Krzysztofowicz dc Schels.

Najnowsze wieści ze Stambułu zdają się 
rzeczywiście przepowiadać zmiany w kierunku 
reformacyjnym i liberalnym. Czy sprawdzi się 
pogłoska o powołaniu do steru Midhata baszy,
0 tem jeszcze wątpić można, ale to zdaje się być 
pewnem, że ostatnie pzzemówienia ministrów 
angielskich, tchnące dość wyraźną niechęcią do 
sułtana, wywarły na nienr wpływ silny i poka
zały mu przepaść, do jakiej zdąży niewątpli
wie, jeżeli nie cofnie się z obranej drogi 
absolutyzmu i samowoli. Przea kilku dniami" 
przypadała rocznica urodzin sułtana Owoż 
przy tej sposobności, kiedy ministrowie składali 
mu oficjalne życzenia, sułtan miał ze łzami w 
oczach wyrazić się do nich, że „przeczuwa, iż 
blizki już ten dzień, który rozstrzygnie o istnie
niu imperjum Osmanów.* A potem miał dodać, 
że według jegc zdania, „jedynie tylko przez u- 
czynienie zadość żądania mocarstw i przez 
wprowadzenie ładu i  porządku w wewnętrzne
1 zewnętrzne sprawy Turcji, zapobiedz można 
tej katastrofie, która nad mr zawisła.* Gdybyż 
to wszystko - było .prawdą f gdybyż rzeczywi
ście tak zdrowe i rozunmę poglądy wzięły górę 
na dworze padyszacha!

Z Paryża donoszą, że prezydent Grevy od
stąpił od zamiaru zwiedzenia podczas parlamen 
tarnych wakacyj. południowych departamentów 
Francji, a to z obawy przed demonstracjami 
nieprzyjażnemi dla ustaw szkolnych Ferryego.

Wiadomość, że msgr. hr. Czacki mianowany 
został nuncjuszem w Paryżu, niemile przyjęto, 
została w Petersburgn. Mamy przed sobą długi 
artykuł, w  którym Petersb. Wiedm. podejrzywa 
ją, że hrabia polskiego pochodzenia i mający 
rozległe stosunki z familiami polskiemi żyć bę 
dzie z emigracją polską a zatem nie może być 
przychylnym dla Moskwy.

m m i Baz, to  i ustal własności.
W  Złoczowie wczoraj odbyły się wybory 

posła do Rady państwa z własności większej. 
Głosujących było 79. Z tych otrzymał Apolina
ry J a w o r s k i  głosów 49 a Tadeusz W a s i 
l e w s k i  głosów 30.

Donosiliśmy przed paru dniami, opierając 
się na Pol. Corr., że Moskwa cofa swe żąda
nie, aby komisja europejska, mająca wytknąć 
granicę między Bułgarją a Dobruczą i rozstrzy
gnąć sprawę Arab-Tabji, decydowała nie wię
kszością głosów, ale jednomyślnie. Tę wiado
mość Fol. Corr. przyjęliśmy wtedy z zastrze
żeniem. Owoż okazuje się dzisiaj, że zastrze
żenie to było zupełnie usprawiedliwione, gdyż 
z dzisiejszych wiadomości wypływa, że Mo
skwa wcale ustąpić nie myŚL Okazuje się 
nadto, że hr. Andrassy grai podwójną grę: w 
okólniku opierał się żądaniu Moskwy i zdawał 
się przychylać do zdania, że Arab-Tabja po
winna należeć do Rumunii, w poufnej zaś no
cie, dołączonej do okólnika, stawał po stronie 
moskiewskiej. Oto bowiem co donosi wiedeński 
korespondent Dailu Tdegraphu: „Do tego egzem
plarza austrjackiego okólnika, który wysłany 
został do Berlina, dołączona została p o a f n a 
p r o ś b a ,  aby rząd niemiecki polecił swemu 
komisarzowi głosować po stronie moskiewskiego 
komisarza. Jednakże w Berlinie inaczej zapa
trywano się na tę sprawę i w skutek tego przed 
trzema dniami moskiewski chargć d’affaires (al
bowiem ambasador jest na urlopie) otrzymał z 
niemieckiego ministerjum spraw zagranicznych 
zawiadomienie, że ponieważ Moskwa niedawno 
uchyliła się od poparcia Niemiec w sprawie

237 — 239 50 
185 -  1S7 5 )
257 50 -------
220 6C 22* —

92 90
85 — 
92 30
97 26
98 50

Lęrow, z Izby handlowej, 13. sierpnia.
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego)
Kolej galic. Karolu Ludwika .

„ Lwowsko-Ozern.-Jaska
Banan hip. galic. po 200 zł. .

, kred. galic. po 200 złr.
EL. Listy zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. & pręt w. a. . 91 40

” ” * ” u” ’ o* 7r„ „ & „ okres. . 91 40
Banku hipot. galle. 6 pet. . . 96 8)
Galie ZakŁ kred. włośe. 6 pret. . 97 —

III. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego rola. kredyt Zakładu

dla Galicji 1 Bukowinj 6 pret. 91 — 92 —
IV. Obligi Zf 100 złr.

; ndemnisaeyjie galicyjskie . . .
Obligaąje komunalne Zakł. kr.wt. 6*/,

'ożyezka kraj. k r. 1878 po 6 pr.
Losy aiasti Krakowi. . . . .

, „ Stanisławowi . . .
V. Monety.

Dukat holenderski . . . . .
„ cesarsk i..........................

Napoleondor . . . . . . .
>ółiap«rjał rosyjski.....................

Rubel rosyjski srebrny . . . .
» » papierowy . . .

00 marek niemieckich . . . .
Srebro . . . .  . . . . .
Lnpoay w srebne . . . . .  99 25 100 25

90 50 
94 — 
94 — 
IT 25
24 25

5 39 
5 40 
9 27 
9 45 
1 63

1 as1/.
56 90 
99 50

91 40
95 —
96 - -  
18 7b
26 2fc

t  49 
5 49
9 87 
9 51 
1 65

1 247,
67 &L

100 50

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wieaeń 12. sierpnia 1879. 

goozint. S minut 20. popołudniu.
josy kredytowe 168.—. 
Akęje fran.-aust. —.—. 
Unionsbank 87.50
Nordbahr 220.—.
Łolęj AliBld. 136.75.
Kolej Lw.-czer. 136.—. 
Ruaolfsbahr —.—. 
Węg. obi. p. w zł. 74.50.
![joey z r. 1864 158.—.
Verkehrabank —-—. 
Renta węg. 6°/0 92.25. 
Bankverein 128.25.
Losy węgier. 102.50.
Węg. Ostbabn —.—

Usposobienie

Węgier, kred. 266.25 
Anglo-autr. 186.20 
Kolej Kar. Lud. 238.25 
Koltjj Połud. 89.75 
Kolej Elżbiety 181.— 
Węg. Nordoatb. 126.75 
Wied. Comnnal.111.50 
Galic inaemniz. 90.75 
Kolej sledmiog. 104.5C 
Losy tureckie 20.30 

Koląj Państw. —.— 
Rosy. rubel pap. 1.24 
Marki niemieckie —.— 
Węg. galic. kolej —.— 
: słabe.

Wiedeń i  13. sierpnia, 
godzina 10 minut 40 przed południem.

Akcjr kredytowe 268.70 Anglo-Austijaekk 126 60 
Kolei Rai. Lud 2S8.2S Kolę) Południowa — 
Unioaebank . 87 AO Napoleondor . 9 29*/»
Rosy banknoty 1.2?*/* Uspoeobienie; bardzo silne. 

Berłu U. 12. sierpnia, 
godzlnr 6 minut 8 popołudniu.

Boeyj. Sankn. 216.90 Akcje kredyt. . 473 —
Lombardy 151 — Galicyjskie . . 104.—
Kelei Bumuńi 37 90 AiatrjaoUe banka 174.76

Dsposobienie:

K w a galic. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedaje. 

5'/t Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 61 50 92 —

4 '/ ,  Listy zastawne opróea kupo
nów 100 złr. po . . 84 25 86 —

Lwów d. 13. sierpnia 1878.

Dzienniki niemieckie donoszą, że w miesią 
cu wrześniu b. r. zwołanym będzie ns nowo 
wiec miast niemieckich i przygotowania do nie 
go już są w pełnym biegu. Wedle tychże źróde 
ma na wiecu wrześniowym wziąć udział daleko 
więcej uczestników, aniżeli na wiecu w maju 
odbytym. Program przyszłego wiecu ma ograni 
czać się na stanowisku, jakie miasta niemieckie 
zająć mają wobec celnego programu księcia 
Bismarka a mianowicie wobec ceł od mięsa 
zbożowych. Równocześnie ma być utworzonym 
związek miast, który będzie miał na cela asu 
nięcie ceł na środki żywności.

Gastein d, 12. sierpnia. Cesar2 nie
miecki odjechał śród gorących okrzyków go 
ści kąpielowych. Burmistrzowi wyraził swoje 
zadowolenie z powodu ndałej kuracji i spot 
kania się z cesarzem austijackim, swoim 
kochanym krewniakiem.

Aleksandrjr d. 12 sierpnia. Woda na 
Nilu doszła do wysokość. 19 łokci.

Konstantynopol d. 19. sierpnia. Suł
tan wyraził ambasadorowi austrjackiemu swo
je ubolewanie z powodu zgorzenia Serajewa, 
tudzież przekonanie, że rząd austro-węgier- 
ski wszystko uczyni dla ulżenia skutków te
go nieszczęścia.

Sarajewo d. 12. sierpnia. Według do
tychczasowych dochodzeń, pożar pochłonął 
wartości erarjalnych na sumę około 100.000 
z łr . ; wszelkie inne doniesienia są przesa
dne (mówiono o dwóch mil. z ł r . ; p. r.)

W iedeń d. 13. sierpnia. Dzisiejsza 
„Wiener Zeitung® ogłasza pisma odręczne 
cesarza do przewodniczącego w gabinecie, 
Streraayera, i do ministra spraw wewnętrz
nych, hr. Taeffego, datowane z Monachium 
d. 10. b. m., przyjmujące uproszoną d y m i 
s j ę  g a b i n e t u  p r z e  d l i t a w s k i e g o ,  a 
polecające utworzenie nowego gabinetu hr. 
T a a f f e m u ,  z poleceniem, aby jak najry
chlej dotyczące wnioski przedłożył.

Biuletyn m etereolog. z d. 12. sierpni*.
Najniższa depresja barometryczna w 

Moskwie, wynosi 748; druga, mniejsza, na 
zachoduiem wybrzeżu Francji, wynosi 755. 
Najwyższy stan barometrn w Niemczech 
763 i we Włoszech 758. Zatem na całym 
obszarze Europy szalony spadek barometru. 
Jednakże wiatry słabną i niebo się wypo- 
gadza.

Pooiągl kolejowe 
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegara lwowskiego.
OO KBAKOWA: e godziwa 10 zuz. 60 przód północą 

pociąg pospieszny; e godz. < m. 58 mmo poom  
osoDOwy, o godz 6 nunał 9 po pełudzim poaiąg 
Bięonny.

00 POD W OŁOCZ Y8K: z głównego dworce « godz < 
reno, pooiąg pospieszny ; o godzinie 12 wina* 90 
po poład. poóag miesi en j: o godz. 1C 
czór pociąg mlfueny.

DO PODWOŁOCZYSŁ z Podzewczę- o godz. 10 z .  
wioosAr pooiąg mieezaayi o godz. 12 z l  62 
zio pooiąg zuązzzny.

DO CZKBZIOWIEC: o godz. 8 min. 80 rano, ponląr po- 
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano. pooiąg 2 ą n z -  
ny, a godz. 11 zdn. xo w nocy, pooiąg mifaeem.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 6 min. 17 razo
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA: 0 godz. 5 .min. 40 rznopoeiągpospieszny 
o godz 9 min. 27 wieczór, poeiąg osobowy, e godz. 
11. m. 90 przed południem, poeiąg mietzmiy.

X PODWOŁOCZYSŁ na dworzec w Podzamczu: o rod. 
dżinie 8 zdn. 18 rzno, poeiąg mięzszny, e godz. I  za 
89 po południu, pooiąg miązsany.

Z PODWOŁOCZYSE: na dwonee lwowski główny, e go
dzinie 10 m. 80 wieczór, poeiąg poipiezzny, e godz. 
8 min. 60 rzno, pociąg mtąszany, o godz. 4. m. 1? po 
południu, pooiąg miezzany.

Z CZKRNIOWTBC: o godzinie 10 min. wieczór, pooiąg 
pospieszny; o godi.. 4. min. 6 reno, pociąg mięsiw 
ny < godz. Sm . 62 po południu, pooiąg

Z ST/ NlSz A W OW A : nz Stryj ; o godz. S z i
wieczór.

Pnyjeehałi dnia 13. sierpnia 1879.
HOTEL ZORZA: E. Korwin z Czerniowiec. 

F. Hilbert z Czerniowiec. J. Jaruntowski z Zała- 
nowa. W. Malinowski z Łukawicj

HOTEL ANGIELSKI: E. Sohaefer 1 Czernio
wiec. J. Snrie z Czerniowic. J. Watzel z Czernio
wiec. A. Gorayski 2 Modorówki. A. Udrycki as 
Choronowa.

HOTEL WARSZAWSKI: A. Godlewski ze 
Stryja.

suęasany 
44 wio

N A D E S Ł A N E .

Dr. K a r c z
trudniący się od kilkunastu lat specjalni) radykała* 
leaentan chorób i kó r n y e k  z t a k a ń « Ł l a  
kr wi  powstałych i w im  as t  i an lam s i ł ,  skat 

Uem n a d u ż y c i a  o s ł a b i a n y c h ,
ordynuje w mieszkaniu przy ulley Wałowa] 1. 8. 

od godz. 8—10 i 2—4.
(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.)

Jego „Poradnik* w powyższych siabożelacl 
(dragii wydanie) można nabyć u autora i w hzip 
gamiaeL po eonie 1 złr 80 et. za agsepian-



Wiedeń H. sierpnia. 
Pcwszechny dług pań

stwa ( a  100 złr.)
Renty watr. w banku 6 pro.

s » w srebrze 5 , 
jś A la fi po 29vur.if.ł, 4 pn
I  r  lMjO ,, 600 ,  ,  5 ,
■g.S » JO® * ■ • • •I I  1864 ,  106...................
Listy aut. *>m po 120 zł. 6 .  
lUnU Keta L pręt................

Obligacje inlfcmnizac. 
(100 zł)

........................ni* »wi liikio.................
Inne publiczne pożyczki. 
W ron k a renta złota 6 pr. po 

Węglerekie poś. kol. po 120 ił.
® 1WOC li w TO • a

Wronka pod po 100 ih. Tomta Myeaka koL po 4 ń.
Akcja bankowe.

AariOnuiKr po 900 iŁ 190 
§M«bjnd. Aet Geo. 900 dr. 
Zakład kredytowy dla bandla

kred węgler. 900 iłr. 
. oakont nttaao-anatr.

po (r o ih . « • • • • •
Galicyjtki bank hlp. po 900 »Ł

płacą | żąda.1

66 70 
68 20 

116 J» 
24 8.J 

127 75 
58 
4*60 
7805

90 76 
£825

9190

.'975 
101 S>

19*80 
94

£68*0 
W  9*
W

66 8> 
68 85 

Uh 74
n ł S
Sos*

158 !.0 
14 5 to 
78 80

9191
8991

99 60

118 21 
10910

lJ fl-
96

* «9 79 
Jtt 71

801-

Galio. b«ak dla haud i preem.
po 900 a r ........................

Galicyjski zakład kred. i na.
po 8 - * ...................

Bs_iku ausco-w ąg pooOOalr 
Uniorbaak po i 0o itr 
▼erkahabank pow. po 140 dr. 
Wiodobiki Bankveroia pc 100 

lir. w. a...............................

Akcje kolei.
Albreehta po 900 a> 
AlfBldzkiej po 900 air. sroor 
n i  oty a ,  m.
FeraynadJa półnoomjpo 1000

ab. m. k..............................
Francisa. Jot. po 900 at. w. a 
Koloi gal. Karola Lad. po 2u0

al. m. k . ............................
Lwów. C >er. Jaotka po 900 ił. 
Morawsko-Sziazka (eentralz.)

po 900 air...........................
Auatr.pdl. taeK. bo 9U0zI. ar.

• ,  U B. po 900 ,
Hoaun po too J r .  imi t . 
Bieandoi. ud. po 900 al. wa. zt. 
Staataolaaabaka Oeaellaekaft

« (u al. w. a........................
6l>4baka pc J v  J  ireor. . 
Tramway m i  po 170 jI . 
Wpglenko-gaUejjaki {Łupi

p 100 air...........................
efewai. półnoen. wrekon. po 

900 ałr are ,.* , .
Weg. wmak. (Ogn.y no 9fO al.

ptaeą m da.

I

8 2 3 -  
86 8 

11626

13Y2o

186 50 
18 25

m o  - 
14o~
286 50 
t8»7ć

1269* 
€6 7* 

18816 
104 2'

9/1 
88 60 

la 7b

U9H
116 3*

828 
8 ’  10 

116 7)

127 b

187 25 
18C 75

» * 0 5  —

4 7 -

287 - 
186 21

W i t

i/8  7 
oo
2

9*0
Laą:

•‘■4 - - 

23 ;t

Węgier, aaubodik. (WeatŁ.) po 
900 itr. w a .....................

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Hodencred n'lg 0 ter. 5 pr. il.
v iplao. w 38 lal 5 pr.wa. 

Gal. Tow. kreu. dem. 4pr. wa. 
,  ,  .  ,  Spr.a.a.

Galie bank hipoi 6 prot, w. a.
a 2 -W kr wioli* t , '  ,  

Bank a u t -węg. m. k. 5 pr.
a « w. a. 6 a 

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 800 ii  5 pr**.
srebr. i a..........................

AlfSldakde po 2UU a* 5 prot.
srebr. w. a..........................

Ci< . u  i SuC ilr 6 pr. ar. w. a 
Elżbiety po 5 nr ar. w a. 

a eta. 1»6* * prot. . . 
a tai. 1870 4 ,  . . .
,  Uh 18"“ 5 , .  ,  .

Ferdynand* pól. 5 pm. m. k. 
• » 5 .  W. a.
.  a * ,  irebr.

Gal, K. L * ™1 i t  6 nr. ir. w. a. 
a IL eaa. 5 pro. . .
,  m . em. 1871 800
a IV. om a 800 il  r.

Lwow.-Oaer. Iu l  I. om. I M  
9°" al. 5 nr si-.br. w. a. , 

I.w.-ner Jam EL em. 1SS7 
HuOsb tnr. rmłir w. a.

ptMf
alt.

iądh

T
1 2 8 - 19850

i 16 -
99 80 100 10
8 2 - — —
91 76 92 25
96 76 97
9 8 - 98 U

10145 10161

18 l i 78 3C

83 8 > 84 2i
8 4 - 84 6
<66 9 7 -
9! 96
98 3) ftH 7‘
■ 6 97 —
ASO lOft
9*0 100 $
4 10* -

/.4 — 11 4 '•>
'•fil 40 1 !«•
100 75 1 0 1-

8 8  i 83 . 0

m >.-.60

Lw.-Cier. Ja. m . em. 1868 
800 nr. 5pr. rb. w. a. . 

Lw.-Cier. Jaa. IV. em. 1879 
800 ilr b jr a.® o. w. a. . . 

Budoua po M  zł®, w. a. b pro.
■robi. w.............................

Budulf em. 869 p« 300 air. 5
pr. ar. w. t ........................

Budolfa enr l87Ł po 800 ii.
i proo. arr. w. a. . . > 

Siedmiogrodkiej na 800 air. 
5 prot.................................

P a p ie r j lo te ry jne  
(szuka).

Zakład krodywwj- dla handlu
1 praemjrf........................

Kla-r no 40 iii m. k. . . 
Łog-onib po 10 air. m. k. . 
Krakkowaka >o 20 ił.
Palłfy po 40*1. m. IB  . . 
BudolU po D alf. ra. k .. . 
Ka Saba po w  al. m. k ..
8t Gb^oU r ' 50 air. m k. . 
Stanialawowda (poiyoaka) po 

90 ił. w. a. . . • ■ • 
Waldstein ł  90 d . m. k. . 
% jidliokgMtipo 9T> air, m. k.

D ew L y S n iesU czn e .'
Berlin 100 mark.
Prankłurt 100 mark . • ■
Hamburg 100 maik • ■
Londyn 100 fint saterl.
Pur-r* 100 fr«rVA*r

Pm Bronisław Łupną
bca w# właanym interaiie igł iić lię 

|A  uajprędiej w U ir» T .r.Ttyitwa 
rnamyiłuweg

plooą | tądr 
air. w. a.

8 0 - 80 26

76 60 '6  -

66 75 67 25

85 - 96 60

8 '  — 8* 60

7225 '2 7 6

U 7 l  
8 6 -  
1 8 -  
18 ib  
8 6 -  
r  - 
46 - 
8 7 -

Ufaic
87 — 
1660 
1676
88 60 
18 26 
46 6C 
87 6C

95 61 
3060 
3 3 -

£6 -
8:50
8 4 -

66 9'i 
56ft 
'6 '&> 

■ 6 95 
4<S9'i

67U6 
57 05 
57 Ou 

Ti 114 
•<6 26
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Ł  J  M a l e w s k i ,
a l l e a  P a ń s k a , N r . 1 4 . ,  L w ó w .  1 

tfajęc k i l k a  m i l io n ó w  k o r -  
L o w  w ła d n e g o  w y r o b u  w pogo | 
towiu; auręca/o mogę za ipleiznę wy- 
tyiKO, tak pp npteaarry, anpidw piwo
warów, jai w - jól» atohy majace po 
tnebę korków >'u bnteleK i beciek, nie- 
-ówcieł d r a a w o  k o r k o w a  rozmaitej / 
grnboioi £980 2—? '

P l e r w s s t y  g a l i c y j s k i  
w y r ó b  k o r k ó w  k a t a l o ń s k l c h 1

lałolony w r. 1877.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o ę

K u p ie c
Izraelita, 30 lat liczący, współwła
ściciel bardzo rentownego przed
siębiorstwa Bn gros, życzy sobie 
pojąć w małżeństwo bogatą pannę 
lun wdowę Pośrednictwa nie do
puszcza bię. Dyskrecja pod słuWcm] 
kouoru Eto szczerą chce uczynić 
propozycję zechce ^isać po niemie
cki. Idb po francusku pod adresem 
A. U Nr. SóO post* restante Mo
guncja (Mainz) nad Renem. 
m 8178 2 6
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Wody m ineralne nat aralnc. 
IłMubuji: v fujk, n  W. Itiburłn.

G /a n d w G r ll ie .  Choroby lymfatyr-ne.. 
rganów triwieuii. zatory, wątroby i il,- 

dmony, 1kamienia etc
l o p l l a l .  Choroby organów trawienia, o- 
eiętałoić łołądka, upośledzone trawienie, 
brak apetytu, boleści tołędka 

C ul—HUk. Choroby krzyża, pęcher.a, 
rwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabe- 
tu) wydzielania białka w moczu. 

B u n te r U e . Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w -noczu, dna, cukrzycy i białka w 
moczu.
Żądać naleiy, aby nazwisko ćró- 

Ha znajdowało stę na kapslach.
Doitać można we Lwowie w jptgęe p. 

Piotra Mikolaach i Ł  Mendr< chowitz i u 
p Goktbaun *66811 3 22

• • • • • • • • • • • • • •  • • • • •

F rie M e r & Frant
w e 7 .W 0 W IE  

u lic a  K o p e rn ik a  1. 11
polecają po cenach umi&rkowauych: 

U u ek a  liewniki rzędowe i pługi do głą 
bul lej orki,

Z lm e r a U M  eiewnlki rzędowe. 
£ c k e r t a  tiewniki izerokiirratne i piugi 

2 i 8 tkibowe,
C y lin d r y  do odbierania groszku i ]r„n- 

koln ,H»rtereinta 
M ły n k i  systemu „Backera.* 
M to c a r n le  sztyftowe ręczne 

ratami do siły 6 kr ni.
B r o n y  talerzykowe „Nithwitza* do roz- 

drabiania pola.
E k w tyrp w tory  6 radlicowe. 
Z ną m a y e r a  pługi poprawne itd.

i z kie -

• 8 N 8 M I  • • • • • • • • • • •

Ich te  G u m m i a n d  F i s c h b l a s e n ,1?■ 4  . liekeratM YoraichtaprSparat, von anerkannt vorzflglicher Qualitat perDtzd. 
I  1. bia 4. D a n e n - S y e c in l i t f t i e n  ( P a r l s e r  S c h w ftm m c h e n ,  

S a fe ty  S p o n g r i ) .  nor F»tzd. Car: on fl. 3 nnd 2.
I 1 P Ń . B  M B ,

suinaa Hilfe ihr Herren gegen aachtlicbe di hu estornnget im Soblafe , 8tflcs 
8 2. —mit ij .ibraacl ■ .nw » .ng, aowie all« Spoci alitaien m Gummiwaareu . ere n- 
flet dlaoni gvgon Nachnabme 2769 6 10

Ig Bi«g< r  W ien , l W a b  a  99.
Gummi - SpemlitSten - nnd Bandagenfabrikant.

C. k. uprz. gal. akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
wydaje we L w o w i e  i  p rz e z  filie  w K r a k o w i e .  C z e r -  
l i o w c a c h  1 T a r n o p o l a

• i i  d n i a  J ,  c a e r t c c a  1 H Ż S

Asygnacje kasowe
4 proc płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

5 „ 90>1 71 *"v  )7 ))
Wszystkie abygnacje kasowe przed 1. czerwca 1879 

w obieg puszczone będą oprocentowane o Va% niżej, 
a mianowicie:
4*|g proo. od 1. lipca b. r. tylko po 
5; „ „ I .  sierpnia
51]* „ „ 1. września
i  uachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia. 

Lwów 88. maja 1879.
k a  6- >  D y r e k c j a .

(Przadtuk nie będUe opłacony).

»1
>i

Uznanie.
PrzezSwi<tlki pożar, który 20. kw ietnia lt7 9  zn iszczył 

część m‘aste^zka I t l t o l r s  (koło Bochnij takie i dumy ni
żej podpisanych stały  się  pastw ą srogiego żj widu.

Byliśmy" iednak asekurowani w  T o w a r z y s t w i e  n b e z *  
p i e c z e ń  .C o n c o r d i a " , którego reprezeutacji we Lw ow ie  
i!a  rychłej lik w id a tjr i rzetulaej w ypłaty jzkód, na w szelk ie  
jznauie 1 polecenie zasługuje.

Józef Wójcicki, B  Euf&aeter,
M ajer B liłl,  przełoż.ny gmluy
Leib K iausner, J fa r ^ s  Scha/J,
WirtfcLttfy Oorni8iewiei, Moji^sz Wuchfort,

Jan Koitecki.

Płaszcze na deszcz z  gum!
d l a  w u i * h o w y c h ,

•toaownia do prsepiaów srobionu i płachty obowowu (na Łądanie wole byó aa płata.aarcądzona w koanlaji aaiforaiowaaia) tadaUk anrdnty aa deewrst dla cy 
wilnych 1 płassosa a kapotami, actaka po 7 ał. dostarcza

J .  N . S c h m e i d l e r ,  G u u im ifab rik  w e W ied n iu , 
C e n tr a le : V II. S tiftg a sse  Nr, 19.,
F i l i a : I. K o h lm ark t Nr. 5. 2802 is  34

i K r a j o w a  w y ż o z a  s o k o ł a  r o l n i c z a  w  D u b l a c a c k .
Wykłady rozpoczynają się d. 8. września r. b. Zgłaszać się należy do dira 
1. września. Bliż.zyuh szczegółów udzi Ił

Dyrekcja krej. szkół rolniczych 
Dublany p. Lwi w___________________________________ D r . A li.

K r a j o w a  n i ż s z  % s z k o ł a  r o l n i c z a  w D u b l a n a c h
praktyczna szkoła parobków i dozorców gospodurskieb 

Nowy rok szkolny rozpocznie się z początkiem września r. b. Część uczniów 
utrzymuje się się bezpłatnie. Zgłoszenia przyjmuje do 2u. sierpnia i blu- 
szy.n szczegółów udziela

Dyrekcja kraj. szkół rolniczych 
Dublany p. Lwów.   D r . A u.

K n r s  m e l i o r a c y j n y  w  D u b l a n a c h
dla wykształcenia niższego p rsonalu technicznego.

Bu. poczcie się z początkiem września rb. Część uczniów mieć będzie 
utrzymanie bezpłatne. Zgłoszenia przyjmuje dc dnia 16. sierpnia i bliższych 
szczegółów udziela 3186 2—2

Dyrekcja kraj. izkół rolniczych 
Dubl wy p. Lwów. D r  A u . ir

C. k. uprz.

j C § r *  Z m i a n a  l o i  f  1 u .  * ^ § 3 ®
Niniejssom uw adam aui Szanowną 

P. T. Publiczność, że od lat wielu za
szczytnie znany i na krajowej wysta
wie rolnicze prz< mysłowęj z r. 1877 
medalem zasługi odszezególniony

Skład obawia
d a m s k i e g o  1  m ę a s k l c g o

pod firmą

S z y t n o n  A t n a f o i r f c s ,
obok

O
o  
o  
o  
o  
o  
o  
o  
«

4Ś2f m ,m/ww A A Z  d / —

znajdujący się dotąd przy u,iey Hanckiej I. 81. obok księgarni p. Karola O  
W iida, M b  p r a e i i i e h l o n y  « o » t a ł  do kamienicy a r c y b i s k u -  f .
p i e l  w  r y n k a  I .  9 .  " W i  gdzie był dawniej sklep korzenny p. 
Pawła Górskie o. Dziękując Szan ?*. 1. Publiczności za dotychczasowe Q  
łaskawe w/uiedy, zapewniam, Ł6 usilnie starać się bęuę, obuwiem gusto- Zó  
wnem, foremnie i trwale * najlepszego materjału sporzędzonem, a nie ”  

O  ustępnjąccm w niczem wyroboL zugranic.uym. tak co do jakości, iakoteż O

O i ceny, zapewnić sobie i aadal liczn; odt.ór obnwia mego. Z a m ó w i ę -  ZH 
» I n  z prowincji jak i miejscowe przyjmuje w sklepie, r y n e k  1. 9 .  i 
uskutoczniam szybko oraz po oenaoh | rzystepnyob. Q
29ou 10 80 Z najgłębszym szacunkiem Q

A m alofrlcz. z ó

C 3C O G O O 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

W  księgarniach

J .  M i l i k o w s k i e g o
w e  L w o w i e  i  S ta n is ła w o w ie

jest do nabyoia

PODRĘCZNIK
a  w y r o b i e  a p t r y t u r u

przez
Dr. B udolfa  Ottasbargc

2 cztści z 112 w tekście znmitiicta ><n 
drzeworytami. Cena 8 zl. 8187

  - — — a

g
O

J u t !  S M iw iń s h i  we LittiOWil*
przy'ul. Kopernika l. 9.

w domu 
gd'/i« telegraf się znajduje 
polca szanowne. Publi
czności po crnach zniżo

nych najlepszy wrbór
Fortepianów 

p Pianin
pierwszorzędnych fabryk 

wiedeńskich i pa.yskich za 
których trwałość gwa

rantuje.
Z uszanowaniem 
J a n  Ś l i w i ń s k i .

8170 2 - 6

Reprezentacja we Lwowie.

Sekcja zabezpieczenia na życie.
Mamy zaszczyt P, T. Publiczność uwiadomić, że dyrekcja 

naszego Towarzystwa dążnościami kierowana, dobrodziejstwo u 
bezpieczenia na życie w ogólności, w szczególności zaś tym o- 
sobom, którymby w przyszłości byt w jakikolwiek sposób za
grożonym został przystepaiejszem uczynić, postanowiła z dniem 
31. maja 1879 następujące ustępstwa w życie wprowadzić.

I.

0 0 0 0 0 0 3  OOOOOO GO
* r  1000 złr

tej damie, która po użycia jednego słoika mojej

S  m u  i ś c i  p r z e c i w  p i e g o m
* tak piegi, jak i yątrobiane pianij oraz olamy powstałe z opaleuin słone

cznego nie straci. Wysyłam z* zaliczką. Sinik jeden 2 zł 10 ct. JB.O- 
b e r t  Ę l s d h e r .  dr chemii, W ie d e ń  I .  J o h i a n e e g a u t e  N r . 11.

O O O O O O O OOOOOOOOOOOOI

NOWY SPOSOB LECZENIA
A N EM II W Y C IEŃ C ZEN IA , SŁABOŚCI 8Y ST E M 0 N ERW O W EG O . 

CHORÓB K O BIEC Y C H , BR A K U  R EG U L A R N O ŚC I O D PŁY W Ó W  M IE 
8 IĘ C Z N Y C E , W A D  SER C O W Y C H  i mnóstwa choróo pochodzących 

z niedostatki] i zepsucia krwi, za pomocą

A R S E N I A N U  Z Ł O T A  spotęgowanego
Dra ŚDDISON

KROPLI ODRADZAJĄCYCH
Dra SAMUELA THOMPSON #

o je j i . . . _____

Dla zabezpieczenia kapitału na wypadek M ero% #^,jSS£,6 ^ 5 ^ 5 S S l S y f « ! W i l l g e
Azieoda udziela tym osobom, które wedlmt tab. A * o 4 . 4 - a a . J i * -  O J M IW *  ****& & »

ubezpieczone są i u których polica najmniej l&t 3 z mocy 
wyszła a wskutek zaniechania płacenia 
pieczenie ustało, prawo odkupu.

Ta metod# . cz ma jest bardzo prosta. Tysiąc osób wyleczonych /.wiadczą 
skuteczności. Zaiect. się szczególniej osobom, które próbowały bezskutecznie

C l
brakuje.

Qie'wraoają_i chorj wiaca do zdrowia i normalnego życia.

P r ó e s  B oga  saarddęeaam  
pańisklem a l l o t la  p iw u  
zd row ia  z eb a irb k tn  uto« 
d o w e g o , u ra to w a n ie  ry 

c ia  m ego!
Są to słowa wypowiedziane przez 

t ielu uzdrowionych.

Wyleczone
cierpienia płuc

i  Z ttłtr ti Jin
Hoffa skcncentrowany

51 kroć przez najdostojniejsze osoby 
odszezególniony

Ekstrakt słodowy
Czekolada słodowa, cukierki 
słodowe, piwo zdrowia z eks- 
 trak tu  słodowego

„ . _ . uirych jej
W arótkiem ozasie po niyoiu tych środków apetyt się wzmaga, siły no

F WParyJn ‘ ------- ■
, 12; we Lwowiepremii zabez- ooliehowskiego.

_ aryżn A.euue d’Antin.
w aptece p. Mikolascba i innych, w Czerniownaoh w ap ace pi 
___________________________  2612 7 ?

List dziękczynny
z dniu 1- maju, 1879.

Wielce szanowny panie e. k. radco i 
dostawco nadwurny wielu książąt w 

Europie.
Czuję się być spowodowanym, wy

razić panu moje najżyrr.ze podzięro- 
wanie za pomoc, której doznałem w 
skutkach pańskiego wybornego pi® a 
słodow g > i cukierków. W jesinni mia
łem tak ciężki uddech, że nie mogłem 
pełnić mego obowiązku służbowego.

W skutek użycia 6 skrzynek piwa 
słodowego i kilku woreczk-iw cukierków 
czuję się zlowu zdrowym i silnym od
dech mam łatwy, bole w piorsi ustą
piły, czego się nie spodziewałem, gdyż 
mam juo 69 lat. I co prócz Boga pann 
inam zav dzięczan i jestem goto*, po
wyższe aj o zgoano z prawai każdemn 
stwierdzić. 2808 9 —12

Z poważaniem najwdzięczniejszy 
S c h o p p e n ,  stróż.

Nennkircuen 1. maja 1879.
Do c. k. nadworn*.go fabry

kanta preparatów słodowych pana 
Jana Eoff\ c. k. dostawcy » a -  
dwornege prawic wszystkich dwo
rów w Europie, posiadacza złotego 
krzyża zasługi z koroną, kaw alera 
wysokich orderów niemieckich, c. k. 
radcy itd we Wiedniu, Grabęn, 
Biiłunerstrasse N r. 8.

We Lwowie ao .abycia w apt. J. 
Beiseia, Żyg Ru ikera, w banału K. 
Bałłabana, w cuaierni Jaaa Mttllen ; 
C T Winczlera, W Marssałkiewicza; 
w Tatuowie n Edw. Kank, ■% Przemy
ślu n M. lOug f w Tarnopolu w apt 
Fr. . am- giewic: « i u epadkob. Mola- 
wetza, w Taruowie W. Iffildher, w Sta 
nistawowie W. Wa dek, A. Ury- ieckie- 
go hei del korzenny; w Brodach Br. 
Witosławskiegu j w Droł obyczu L Do
brzy niecki apt. . Jabłoński kupiec.

Prawo to jednak musi być zgłoszone w przeciągu 
roku licząc od dma zapadłości policy.

II.
Dla zabezpieczenia kapitału na przeżycie.

Wpłaty na police, które wedle tab E. wydano zostały i 
które najmniej lat 3 są opłacane, zostają uprawnionym na
wet przy zaniechaniu dalszego płacenia premii zabezpieczone, 
jeżeli ubezpieczany przeżyje wyjście terminu ubezpieczenia, a 
mianowicie obowiązuje się ,,Azienda Assicuratnce(( na ten wy
padek zwrócić kapitał, który do pierwotnego Lliezpieczonego 
kapitału w takim samym stosunku zostaje jak kwota rzeczywi
ście uiszczonych wpłat do ogółu sum premii w policy^usta- 
nowionych.

Powyższe szczegółowe ustępstwa wchodzą 
1879 w życie dla w&zystkich wedle tab. A C 
dniu wydańycli polic.

$X X > O O O O C X O C O O O O O O O r ;

z d, 31. maja 
i E po tymże

8 85 1 -1
0  k. uprz.

4 B l e n d a  A e e l c u r a M c e  t e  T r y e ś c i e
R ep rezen ta cja  w e L w ow ie

Frey* P ier zc h a ła .

Ssprycownne 1 
hygleniosu®  
niezawodne) 

iknteoaiiośei ao*
______________ ________________pobiegująoe je-

djrne które leoay oea todnych fnnych lekarstw. Znajduje itę »e wgsystkiot j»pte- 
k*oh na kmi ziemakiej; w Poryta a p. j . Ferrć, aptekarza i >2 nlica Bii tr dien; we 
Lwowie W aptekoua pp.-Jłyłanowik.,go [obok Brygidek], Mikalkoa* i Z. Rneke- 
ra, w Krakowie Traariyńskiego. Ł»dj ki, «  Caerniowoaobj Goliehowohego. W Stani
sławowie apt. F. Bteekera iSbe 2«-b2

INJECTION BROU Paryskie i wiedeńskie MEBLE
nader elegancki s, irwałe i tanie

J .  *  O .  I *  F I A J E Ł ,
atolam e 1 U pieerr, 2S10 26—7

raŁA/ny r. 1M«, odznaczony l i  medaUmi. 
w e  H i e f l i i i ,  L e o p o l d a t e d t ,  o h e n  D o n a a i t r a a e  N r .  9 1 ,

wboL SohOUorhof.
Aib ł  u. bil [pjrasne wydanie) a objaśnieniami i celnikiem, po 2 cl.

M O L L A  p r o s z k i  a e i d l i c k i e .

Jedynie prawdziwe,
Jeżeli na każdem pud iłku znajduje się ne ' etykiecie 
orzeł i moje. kilk&krotule odbite firma.

Od 39 i,“*. zawsze z najlepszym skntkiem uży
wane na wszelkiego rodzaju c h o r o b y  ż u ł ą d k ń  
i przeciw z*  i ć h n i e f . u n  t r a w i e n i u  (brak 
apetytu, zatwardzenie i t. p.) przeciw k o ag e®  
a t io m  k rw : i c i e r p i e n i o m  h ^ m o r o i d a l -  

_ _  n y m  Szczególnie zalecone oiojoiu, zatrudnionym 
J r  A ® przy zajęciu iledzącem.

I  aiszywe wyroby będą sądownie dcigant. 
C e » »  o p ie e a e to w a n e g e  i n d e l k i o r y g i a  1 t ł ,  * .  a . _______________

W  A /l I” o, f r a n r s i i a l r o  i  UA | Najpewniej, zy środek domowy dla cierpiące.'1 ludzŁośoi na wi.*y«kie
yy u u a a  i ia U L U S Y d . 1 O G l. wewnętrzne i z»wnętrzn, zapalenia; na roi uaite iłabośoi; do , nżycii 

na ból głowy — uszów i zębów, na blirny i im y na owraot-zenir skirowe. zapalenie sparaliżowania L zranie-
 V«eikiego rodzaju i t. p. W  fl flą s z h a e u  y f a z  w p r a e p l t e m  isa y c i a  8 0  sY. a  w .

O lej tra n o w y  z  w ą tro b y  D orsza , Ś f f & U
kich innyel w nandiaO się znajanjącycn gutnrków, do oelćw Ieczaiczyoł »ię pizydąe.

__________ C e n *  f la » » k l  w r a »  g p ra ie p la c m  i  ty c i i .  1 zł r .  a . * . ___________ -

Główny skład wysyłek u A. M ol l , c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben
--zedąży 'odpowli <ui rabat. 

t‘ U tylko  te przy',m y  
2942 81-59

Składy we wiuyttkic.- anatznlejszych aptekbch monarchii lub w handlach luaterjałów aptecznych. W mlejzac 
wościacL, gazie niema skł^n, otrzyma^ mogą także prywatne osoby przj* więkBzej1 - 'rzedaży odpowlu 

Uprasza =śj F. T. Eubluzució, worażnń łądaó preparatów MOLLA  
wuó, które opatrzone są moją marką ochronną i podpis tm.
8 j.ady We Lwowie: apt. J. BeWa, F. yt‘ Królikowski, 1 huoksra apt. St. marvdewicz, i r Btc Jej a . Rulebert, apt.. Erich 
Keler, apt. « 1 rod~ch E. Urtinnspann ap., M. Rnlak, apt., £d. Liczi'! apV B W sław sk i, apt. w Bretłanaeh 
Bron Dembiński »pt., w Cterniotecach, Ig. fichnirch C. Alth apt., J. Goliciiowski apt.. w Dobrwsńln N. Grotcw- 
Bka ap., w Drohobyczu Dobrzeniecki, apt., w Olmtanacn L. Hełm, ap. w GuranomaraE. Łotezat ap.; *- Jhdi 
l(m A. Guttzoner apt., } . .r-łamii Józ. Ro>>mi ap. ir Juworoteie Wlad. Lachowicz apt., w KraŁotcse dr Fl-1'
feawsjzews*!, .p., W. Becyk apt., M. Jawornicki, H. Wi oiewski apt., w Limano-eie Ant. liitilie- apt., w Lisku  B. 
Barańdki, w Nor* * Sofiz* Eosterkiewicza sprdk., w Yotit/fw Targu Karol Lam, * Podf,órzr 8. Gchlezing*-, % 
Przemyślu 1 . Nahlik, F. Gajdoczka. w Rtestowi J. Sohaltter et Co., i f Stanisławowe Alb. Amirewic? apt., F 
Steoher apt., w BtoroAyncu C. Chalbazrny apt., w itamoorte J. Aleksiew cz apt., C. Mat ’h apt., w Stryju  J. 
-igorizi ait. A Kttbel, api. w Tarnopolu i'. Jamrogiewicz ap . a, Morawetz * padłob w Tamcui* W. T. A. w ie- 
łogóriki, V. Mttdner k  Comp., 5 . Lesi zjś iki, w tPadowiaaoA Ig. Brozig, * Zbarażu E. Kruh apt., N, Sflisnuaim.

W jiiT O  i whkN eluli J. Dtbnafekl i K <M^aWl«Alk«lay nTOkter J u  DobmaMkl 1  draKiiu HQ«sńij£ ilibisaGWćj” #cL njftft&a. A. ĵcmru®.


